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WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 

reperacyjno-krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firmą 

„H E L E N A," 
Piotrkowska Ili, w Łodzi. Telefon 851. 
. Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi­

ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia. 
Materyaly do dekatyzowania. 

Na żądanie w 24 godzin. 
639 -r~o 

Antonina Korwin Kossakowska 
Profesorka śpiewu szkoły 

Muzycznej 

zawiadamia o swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa-
bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1110-3-3 

NA PENSYI 4 KLASOWEJ 
z penayonatem i klasami 

przygotowawczemi 

Zofii z Baderów Libiszowskiej 
UL. PIOTRKOWSKA 28. 

Zapisy uczenie przyjmują się codziennie do 
wszystkich klas. 1137 -20-16-

Rozkład pociągów. 
Wychodz11 z Łodzh o godz. 12.31, 6.4,4**, 1.12•, 

i2.43, a.os•, 6,02"*, 1.2a. 
Przyohodz11 de Łodzh o godz. 3.09, 5.061 

9.32, 10.23"", 3.52, 4.58, 8.22*, li.-**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczajPt czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
PoclPtgl, oznaczone •, nie mają bezpośredniej komu­

Dikacyi z WarszawPt; pociągi, oznaczone ••, służą dla 
bezpośredniej komunlkacyi "Łódź - Warszawa" b ez 
przesiadania się w Koluszkach. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 29 paździei-nika. 

Angielski minister spraw zagranicznych, lord 
Lansdowne dokłada wtlzelkich starań, aby wejść 
w ścisłe porozumienie z Francyą, na podstawie 
wyrównania wllzystkich 11praw spornych. Pomię­
dzy gabinetami lundyńskiru i paryskim od dłuź­
szego cza~m toczy si~ ożywiona wymiana zdań 
w przedmiocie zatargu nowokaledońl!kiego i no­
wofiialandzkiego, oraz w kwestyacb, dotyczących 
Marokka. 

Jednocześn'e z dniem każdym wzmaga się 

-
w Anglii partya, której celem jest doprowadze-
nie do zupełnego porozumienia z lrlandyą, na 
podstawie uznania pretensyj irlandcqków i za­
prowadzenia reform w lrlandyi, kończących od­
wieczny jej spór z Anglią. Wzmaga się też 
w opinii an~ielskiej prąd, dążący do zupełnego 
uspokojenia Afryki Południowej. 

Angli:i. chce mieć swobodne ręce, by roz­
winąć energiczną politykę na zewnątn1, politykę 
czynów, przywracającą Wielkiej Bryt:inii dawny 
jej urok i wplywy i chroniącą ją od niebezpie­
czeństw w hliź~zej lub dalszej przyszłości. 

Dzfenniki angielskie przepełnione są arty­
kułami, poświęconemi rozbiorowi zadań, które 
czekają Anglię na szerokiej arenie polityki mię­
dzynarodowej i od rozwiązania których zależy 
przyszły jej rozwój i potęga. Dzienniki te bezu­
stannie vska1.ują na r 1.wój iemiec, jako mo­
car1:1twa morskiego i kolonialnego, mocarst'!l'a 1 

w którem w przyszlości widzą groźnego dla 
Wielkiej Brytanii rywala. 

Że za8 w żadnym kraj ll prasa n ie ma ty le 
znaczenia, co w Anglii, wi~c głosy jej burzą i 
niepokoją opinię publiczną w Niemczech. 

Dr.ienniki niemieckie zaniepokojone są w wy­
sokim stopniu zapowiedzią zbliżenia się An?;lii 
du Fraucyi i rozumują, że jeśli Anglia chce mieć 
ręce wolne, to widocznie gotuje się ona do ja­
kiejś wielkiej akcyi politycznej. Taką zaś ak­
cyą, wedle publicystów niemieckich, może być 
tylko wojna z Niemcami, w celu zniszczenia ich 
młodocianej floty i zatamowania ich rozwoju ko­
lonialnego. Dr.ienniki niemieckie wskazują przy. 
tern na fakty, że nietylko korespondent berliń­
ski <Timesa>, ale i jego korespondent wiedeń­
ski, wykazują dzień po dniu uczucia istotne 
niemców wobec Anglii i dowodzą, że byłoby 
niesłychanym błędem Wielkiej Brytanii, gdyby 
pozwoliła na dalszy rozrost morskiej i kolonial­
nej potęgi Niemiec. 

Nie tak jednak łatwo przyjdzie lordowi 
Lansdownc doprowadzić do tego, aby istotnie 
swobodne miał ręce. 

Stoirnnek Irlandyi do Anglii zaostrza się 
coraz gorzej i nic nie wskazuje, aby rząd w naj­
bliższej przyszłości poszedł w tej 11prawie za gło­
sem zdrowego odłamu opinii publicznej w Anglii. 
Francya pomimo wszelkich umizgów lorda Lans­
downe pod jej adresem nie może zapomnieć o 
Faszodzie, a na olbrzymiem terytoryum Wielkiej 
Brytanii, jeżeli nie w tym, to w innym jego 
punkcie, wojna trwa prawie bez przerwy. 

Indye, ów brylant najcenniejszy w koronie 
angielskiej, dotychczas jeszcze nie zupełnie pod­
bite zostały. Jeszcze nie wszystkie państwa in­
dyjskie utraciły swych wodzów i przywileje, tu­
dzież przeszły pod władzę urzędników ang'iel­
skich. Są tam jeszcze rozległe państwa, do­
tychczas uważające Hię za niepodległe i wrogie 
anglikom. 

Do takich należy państwo Haiderahad (Hy­
derabad) liczące 10,600,000 ruieszkańców, poło­
żone na płaskowzgórzu Dekanu rozle.,.łe 211 872 
kilom. kw. Główne miasto tęgo paftstwa ieźy 
w środku Iudyi nad rzeką Gociaveri i jest re­
zydencyą jego władcy, .uoszącego tytuł nizama. 
Ludność stanowią wyłącznie hindusi, wyznający 

religię muzułmańską. Władza nizama ograniczo­
ną jest przez prawa wielkiego wezyra, którego 
urząd jest dziedziczny i którego podtrzymuje 
potężne w kraju możnowładztw/). Z tej dwoi­
stości władzy wynika bezustanny spór między 
nizamem i wielkimi wezyrami, spór, z którego 
anglicy zręcznie wyciągają dla siebie korzyści 
stoaownie do okoliczności. Obecnie wicekról· In­
dyj lord Curzon wszedł w ścisłe stosunki z we­
zyrem Haiderabadu i dał mu w osobie nieja­
kiego Cassona - Wikera brytańskiego ministra 
skarbu. 

To wmięszanie się rządu indyjskiego w spra­
wy wewnętrzne Haiderabadu wywołało wrzełlie 
wśród ludności muzułmańskiej Indyj południo·­
wych. Nizam Baiderabadu pragnie wykorzystać 
dla siebie ten ruch i przy iego pomocy wyp~­
dzić anglików ze swego kraju. Rzecz prosta, 
cała sprawa skończy się przyłączeniem Haide­
rab;;du do posiadłości wielkobrytańskicb, pozo­
staj:'!cych pod bezpośrednim zarządem wice-króla 
Iudyj. . 

Położenie jednak musi być poważne, kiedy 
rząd angielski wysyła do Indyi generała Ki­
tchencra, który nie odpoczął jeszcze po trudach 
wojny południowo-afrykańskiej. 

Lecz i w Afryce Południowej krew ludzka 
lać się nie przestała. Stoją tam jeszcze w polu 
oddziały boerskie, które się nie poddały. Wia­
domość to pewna, gdyż ogłosiła ją agencya 
Reutera, dobrze o stanie rzeczy poinformowana. 

Oddziały boerskie w Afryce południowej, 
które się jeszcze nie poddały, są dwóch katego­
ryi. Jedne z nich rekrutują się z dawniejszych 
obywateli rzeczpospolitej Oranii, mają obozy 
w polu i widocznie spore zapasy żywności, jeśli 
<lecydnją się na dalszą walkę z anglikami. Sie­
dliskiem ich jest Transwaal południowo - zacho­
dni. Drugą znów kategoryę stanowią oddziały 
zrekrutowane ze zbuntowanych holendrów kraju 
Przylądka, którzy walczą pod wodzą Van Zyla. 
Anglicy nie chcą im udzielić amnestyi i grożą 
więzieuiem, co naturalnie nie może się przyczy­
nić do zupełnego uspokojenia kraju. 

Dodajmy do tego walki w krainie Somali, 
a będziemy mieli ·pełny obraz tych więzów, któ­
re krępują swobodne ruchy Anglii. 

Niema w tern najmniejszej przesady, albo­
wiem somalisi, plemię murzyńskie ua wschodniem 
wybrzeżu Afryki środkowej nad zatoką Adeńską, 
pokrewne indom Galla i abisyńczykom, je11t to 
lud wojowniczy i okrutny i wrogo wzgledem 
białych usposobiony. • 

Szalony mułła nader latwo moźe się stać 
drugim Mahdim i zebrać około siebie sfanatyzo­
wane tłumy. Widownia walki położoną jest 
w pobliżu granicznego terytoryuru abisyńako-wło­
skiego. Dlatego dzienniki angielskie domagają 
się traktatów z Włochami i Abisynią dla równo­
czesnego zaatakowania Mnd-Mułły z trzech 
stron. 

s. J. 

-:-.-:-
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ZYGZAKI. 
-.-

Czytamy w pismach warszawskich, że w je­
dnem z biur bankowych kilkudziesięciu pracow­
ników założyło czytelnię wspólną na następują­
cych zasadach: Członkowie płacą jednorazowo 
po 1 rb., a potem miesięcznie po 50 kop. Za 
pieniądze te kupują kilkadziesiąt tomów książek 
beletrystycznych i naukowych, które rozdzielają 
już w oprawie, a po przeczytaniu przez stowa­
rzyszonych rozlosowują i znów z nagromadzonych 
Hkładek zakupują nową partyę książek. W ten 
sposób pracownicy biura czytają wszystko, co 
ich może interesować, małym kosztem dochod·ząc 
do własnej biblioteczki. 

Myśl to godna naśladownictwa, zwłaszcza 
w Łodzi, gdzie czytelnictwo stosunkowo mało 
jest rozwinięte. Małemi środkami można zro­
bić wiele. 

W sp om n i e n i a hi s t or y cz n e. 

S1·oda, 2 9 października. 
1611 r. Wjazd tryumfalny hetmana Żólkiewskiego do 

Warszawy. 

K.!LENDARUK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SLOWIA.i~SKIE. Przybyslawy. 
TEATR VICTORIA. "Żolnierz królowej Madagaska­

ru," krotochwila w 3 aktach St. Dobrzańskiego. Początek 
o g. 8 wieczorem. 

Ogólna. 
Otwarcie drogi. Otwarcie drogi żelaznej ka­

liskiej nastąpi nieod wolalnie 14 listopada r. b., 
jak się dowiadujemy z pewnego źródła. Żadnego 
uroczystego przedtem otwarcia nie będ·~ie. W o­
znac7.onym dniu wyjdą Jednocześnie dwa pociągi 
pasażerskie: jeden z Warszawy, drugi z Kalisza. 

Komisya. Dzi~ rano o godz. 9-ej wyjechał 
z dworca Lfidź kaliska specyalnym pociągiem 
szef żandarmeryi kolejowej Karnakowski, w celu 
dokonania inspekcyi tej linii. 

Miejscowa.. 
Komisya poborowa. Wczoraj, w koszarach 

pulku piechoty przy ulicy Konstantynowskiej, 
rozpoczęła pierwsze posied'l.enie świeżo zatwier­
dzona komisya poborowa miasta Łodzi. W skład 
tej komisyi wchodzą: prezydent miasta p. Pień­
kowski, naczelnik rezerwy policyjnej p. Bogda­
now, delegowany z ramienia W'.>jskowości pod­
pułkownik Kluczyński, oraz dwaj obywatele mia­
sta: Abel i Leon Jezietski. Ci ostatni zmieniają 
się co dzień i dziś n. p. zasiadają pp. Sprzącz­
kowski i Stopczyk. Wczoraj sprawdzono doku­
menty ulgowe stawających do powinności woj­
skowej, którzy zjawili się w liczbie 811, w tej 
zaś sumie 269 żydów. 

Dziś i jutro odbędzie się k•sowauie. 
Rozszerzenie stacyi. Na stacyi tramwajowej 

przybył nowy parterowy budynek od froutu, 
w którym znajdą pomieszczenie: ambulatoryu 
dla chorych, poczekalnia i jadalnia, sypialnia 
dla dyżurnego i mieRzkanie dla stróża. Budynek 
jest już pod dachem, a obecnie prowadzą się ro­
boty wewnętrzne. 

Sekcya techniczna. W dniu 31 b. m. o g. 
8ł wiecz. w lokalu sekcyi odbędzie się zwyczaj­
ne posiedzenie członków S. T. Porządek dzien­
ny: I. Referat p. M. Tyszki p. t. <0 linach 
przewodowych (z uwzględnieniem lin kwadrato­
wych). II. Referat p. A. Tuczyńskiego o <Gra­
ficznem obliczeniu kół pasowych, linowych i zę­
batych, ich szybkości i sil obwodowych, oraz 
wielkości wałów i klinów >, (sposób wypracowa­
nY przez prelegenta). III. Sp1'awy bieżące (spra­
wa stowarzyszenia techników w naszem mieście.) 

Ćwiczenie straży. W piątek d. 31 paździer­
nika r. b. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
ćwiczenie sygnalowe 4-go oddziału w domu re· 
kwizytowym 3 oddzialu. 

Z cechu pończoszniczego. W niedzielę dnia 
2-go listopada od godz. ~ do 4-ej po południu 
w gospodzie zgromadzenia czeladzi pończoszni­
czych, ulica Widzewska N~ 26, odbywać się bę­
dzie miesięczna sesya w celu pobierania skła­
dek. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Zamiast depeszy na ślub p. Leona Griinberga z panną 
Dorą Wiener ofiarowal p. Maurycy Schroter 1 rb. 

~a powyższą ofiarę zarząd ma zaszczyt uprzejmie 
podz1ękowac laskawym ofiarodawcom. 

Sprytne nadużycia . Łamią sobie ludzie gło­
wę, by stwarzać instytucye dla ogólnego dobra, 
starają się i poświęcają, by ulżyć bliźnim, dru­
dzy znowu łamią sobie głowę, by wyzyskać ró­
żne sytuacye, ale wylącznie na swoją osobistą 
korzyść, a że ich własne <ju odgrywa tu prze­
ważającą rolę, więc też szkody sporo. Są to 
krety, podkopujący i8tnienie zdrowej i pożytecz­
nej roślinności. 

Każdemu chyba wiadomy jest pożytek i o­
gólno-społemme znuczesie istniejących kas po­
życzkowo-oszczędnościowych. Wszak te insty­
tucye, działające wśród sfer niezamożnych, do­
pomagają ·do rozwijania się oszczędności, tej po­
tężnej dźwigni dobrobytu, wszak wyrywają lu­
dzi ze szpon lichwy, tej najstraszniejszej z plag 
ludzkieh. Więc też obowiązkiem każdego jest 
·otaczać te instytucye opieką i popierać je 
w miarę sił i możności. I właśnie teraz zjawia 
się pora do takiej pracy, bo robota kretów roz­
poczęła się na dobre. Nie ulega kwestyi, że ta­
kie kasy pożyczkowo - oszczędnościowe poszły 
w niesmak całej falandze geszefciarzów, którym 

·wytrącono łatwy i po większej części nieczysty 
zarobek z rąk. Łamali też sobie głowę, jaką 
drogą dojść do dawnych zarobków, no i wresz­
cie wymyślili. 

Przypatrzmy się teraz, na czem polega nowa 
ta operacya. Jak nam komunikują z wiarogo­
dnego źródła, w okolicach Górnego Rynku po­
częli się kręcić śród tamtejszej -robotniczej sfery 
nowego typu geszefciarze, namawiający tego lub 
owego, żeby się zapisał na członka kasy, wziął 
pożyczkę, a z niej, czy to pospłacał długi, czy 
lepiej się urządził w domu, czy też by oporzą­
dził siebie i rodzinę. Umieją oni w ponętnych 
barwach przedstawić nowe położenie, jakie może 
wytworzyć pieniądz z zaciągniętej pożyczki. 
W tern zresztą nie byłoby nic złego, boć prawie 
każdy powinien usilnie się starać, by mógł ży­
cie urządzić sobie najwygodniej. Ale dany oso­
bnik nie posiada 10 rub. na wkład do kasy, 
t. j. nie był w stanie zaoszczędzić sobie tej su­
my, by zapisać si~ do kasy na członka, wów­
czas występuje geszefciarz i pożycza owe 10 rb. 
z warunkiem, że po otrzymaniu pożycz:k.i otrzy­
ma 17 rb„ na co przyszły czlonek wydaje kwit. 
Pierwszy krok zrobiony, pożyczka jednak może 
być nieprzyznaną z powodu braku odpowie­
dnich poręczycieli. Ge8zefciar1; ma przecie i na 
to radę. 

· Posiada on w notesie nazwiska pewnych 
poręczycieli i chętnie służy radą żądnemu po· 
życ:i1ki, tylko że przysługa ta koiiztuje od 3 do 
5 rb„ na co znó-W wędruje do pugilaresu kwitek. 
Tym sposobem nowy członek po dojściu do po· 
życzki odrazo z niej musi zapłacić dbałemu 
o jego dobro pośrednikowi 10 do 12 rub. A ten 
zawiązawszy już raz stosunek i oplotłszy paję­
czyną ofiarę, korzysta dalej. Pośreduiczy w za­
kupach, radzi i dopomaga i za wszystko każe 
sobie płacić. Zdaje się, ·i.e zbytecznem by było 
wykazywauie zgubnych wpływów tej kreciej 
roboty. . 

. Są one teraz już widocznr, a mogą być pó­
źniej z czasem jeszcze zgubniejsze, bo geszefcia­
rzom na pomysłach nic będzie zbywać. Otóż na­
leżałoby bezzwłocznie zająć się ni8zczeniem tego 
zgubnego wpływu. Według naszego zdania, za­
rządy kas powinny zająć się zbadaniem tej 
kwestyi i obmyśleniem środk<'>w zaradcz.ych. Mo­
że dobrem :>ędzie wywiesić w kaliach odpowie­
dnie ostrzeżenia, utrudnić pr,,,yslugi słomianych 
poręczycieli, wpajać w członków to przekouanie, 
że tylko przez osobistą oszczędność winni do­
chodzić do wkładów i unikać po8redników. My­
śmy tymczasem spelnili nasz publiystyczny o­
bowiązek i będziemy dalej śledzić za robotą 
owy.eh jegomościów. 
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Z są;dn. W tych dniach sąd okręgowy piotr­
kowski osądził sprawę Andrzeja Sobańskiego 
oskarżonego o fałszowanie pieniędzy. Okoliczno~ 
ści tej sprawy są następujące: Dnia 27 grudnia 
1900 r. w policyi śledczej złożył tutejszy mie­
szkaniec Michał Brząkowski fałszywego rubla 
srebrnego, otrzymanego w sklepiku niejakiego 
Jankla Cukermana. Zarządzone natychmiast śledz­
two nie doprowadziło do pozytywnego rezultatu. 
Od tej chwili jednak zaczęły się pojawiać fał­
szywe 20· kopiejkówki i ruble. Dopiero na po· 
czątku lutego r. z. w I rewirze policyjnym za­
meldowała niejuka Godalia Taitelman, że Ma­
ryanna Bilska, płacąc jej za kupione trzewiki, 
dała fałszywego rubla. Osadzona w więzieniu 
Bilska zeznała, że pu~zczala w obieg fałszywe 
monety z polecenia swego kochanka Sobańskie ­
go i że tym 8pOsobem kursowało do czasu jej 
uwięzienia 250 do ~OO sztuk. W więzieniu śled­
czem Sobański zmarł, na lawie oskarżonych za­
siadła więc tylko Bilska, którą sąd skazał na 5 
lat więzieuia. 

Katastrofa budowlana. W posesyi, położonej 
przy ulicy Andrzeja nr. 37, należącej do Daniela 
Pajesa, wybudowano lewą oficynę (roboty roz­
poczęto we wrześniu r. b.) trzypiętrową, którą 
obecnie wykończano wewnątrz. 

Ternźniejsze roboty polegaly na budowie 
sklepień i tynkowaniu ścian wewnętrznych. Ot\>ż 
przy tynkowaniu pomienionych śeian pracował1ł 
4 robotników mulars.kich, którzy znajdowali siq 
na sklepienia na 3 pi~trze, spoczywając.em n:~ 
dźwigarach. Sklepienie to dziś o godzinie s,ej 
rano oberwało się. Zawalenie się było tak silue, 
iż ciężarem swoim przebiło szereg następnych 
sklepień. Wraz z walącemi się gruzami na dM 
do suteryn piwnicznych lecieli czterej pracujący. 
Jeden z nich tylko, dzięki przytomności, w chwi­
li, gdy owo sklepienie pomiędzy drngiem a trze­
ciem piętrem zaczęło się walić, zdążył zeskoczyć 
na sąsiednie belki, podtrzymujące podłogę · 3-go 
piętra. 

Skutkiem oberwania się murów powstał 
straszny huk, popłoch wśród innych robotników, 
znajdujących się na. dole w innej części budo· 
wli i na dziedzińcu. Podnió.:ił się przytem ogro· 
mny kurz, który na razie nie pozwolił zoryen-

. tować się w aytuacyi. Dały się tylko słyszeć 
jęki nieszczęśliwych ofiar. Wezwano Pogotowie 
ratunkowe, a. natitępnie strąż ogniową, w celu 
wydobycia ofiar z pod gruzów. 

Po upływie kwandransu usunięto cz~ść gru­
zów, jakie nagromadziły się w suterynach pi­
wnic i okazało się, że najgł~biej wpadl 15-letni 
August Gospodarz. Znaleziono go uez życia. 
Śmierć nastąpiła, jak stwierdził lekarz Pogot•>­
wia skutkiem uduszenia. 

Mocno poszwankowanych, lecz jeszcze przy 
życiu znaler.tiono: Jana Go~po<larza w wieku lat 
45 (ojca zabitego), który otrzymał kzy rany na 
głowie, twarzy, ręce i nogi ma okaleczone, oraz 
Bartlom. Rudzkiego l. 36, (rana na głowie, zwii;l.J­
nięcie i złamanie prawego przedramienia, oka­
leczenie twarzy i pier8i). Po udzieleniu pomocy 
na miejscu przez lekarza Pogotowia obydwóch 
w stanie bardzo groźnym odwieziono do szpi­
tala Czerwonego krzyża. Bez szwanku wy11zedł 
tylko mularz Karasiński, który, jak zazµaczyli­
śmy, · skoczył na belkę niezawaloną. · 

Pierwszy z poszwankowanycb, Jan Gospo­
darz jest żonaty, dzietny i mieszka przy ulicy 
Widzewskiej nr. 117, drugi zaś Bartłomiej 
Rudzki, również żonaty i dzietny, mieszka przy 
ulicy Franciszkańskiej nr. 2~. 

Wypadek dzisiejszy wywołał wieli- i popłoch 
wśród zamie'Jzkalych o~ób w sąsiednich post:­
syach i wywarl na świadkach katastrofy bar­
dzo przygnębiające wrażenie. 

Robotami kierował budowniczy łódzki p. 
Piotr Brukalski, nadzór nad robotami miał maj­
ster Tuularski Oswald Zibert. 

Bójki. Na ulicy Konstantynowskiej nr. 52, Ale­
ksander Medwlecki, lat 31, otrzymał w bójce ranę w gło­
wę, zadaną tępem narzędziem.-Takiemu samemu losowi 
ulegl Fraciszek Błaszczyk, lat 29, stolarz na ulicy Spa­
cerowej nr. 19.-Przy zbiegu ulic: św. Benedykta i Le.si­
no, w miejscu slabo oświetlonem, na przechodzącego tam 
Reinholda Bom, szewca, lat 20, napadło kilku ludzi i ude­
rzeniami pał'.ką w gfowę powalili go na: ziemię. Na krzyk 
napadniętego przechodme 11adbiegli z pomocą, co widząc 
napastnicy, zdążyli zbiedz, pozostawiając ofiarę swą na 
miejscu w krwi zbroczoną. W obydwu wypadkach leka­
rze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy, pozostawiając 
ich na miejscu. 

Ugryziony przez psa. Na Rynku Zielonym 
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przechodzącego tamtędy Kazimierza Zielińskiego lat 15. 
opadl: pie~ i ugryzl go w prawą no~ę. Ranę, powst~lą 
z ugryz1ema, opatrzyl lekarz Pogotowia, poczem Zielin­
ski udal się do domu. 

Nagłe zasłabnięcia. Ogolnemu oslabieniu na 
ulicy Brzezińskiej nr. 35, ulegla Chana Szmidt, lat 35, 
żona krawca.-Na ulicy Nawrot nr. 25, Stanisl:aw Weso­
lek, lat 35, zemdlat z osłabienia. W obydwu wypadkach 
lekarze Pogotowia udzielili odpowiedniej pomocy, odwo­
żąc chorych domieszkania. - Na ulicy Piotrkowskiej 
nr. 27, znaleziono człowie ka, leżącego bez przytomności 
na chodniku. Zawezwano Pugotowie, lekarz którego, po­
mimo użycia odpowiednich środków, chorego do przyto­
mnośc i nie przyprowadził i nie sprawdziwszy nazwiska, 
odwiózł go do szpitala Czerwonego Krzyża. Człowiek ten 
mógl: mieć lat okola 22. - Kurczom żol:ądka uległa ua 
ulicy Południowej Malka Dziel:owska, lat 22. Takiemu 
samemu wypadkowi ulegl na ulicy Dlugiej nr. 29 Kazi­
mierz Kępa, lat 34, piekarz, który odwieziony ' został 
przez Pogotowie do szpitala Poznańskich. 

Ekonomiczna. 

Warszawski syndykat <iementowy upadł po 
kilkoletniem istnieniu. Wymówiono miejsca od 
1-go lutego r. p. pracującym w centralnem biu­
rze sprzedaży. Nie będziemy szukali winy u­
padku, bo ona leżała w samem zapoczątkowaniu: 
w ogromnej produkcyi przy ograniczonym zbycie 
z jednej strony, a z drugiej w kosztach utrzy­
mania samego biura i niepotrzebnego oddziału 
w Moskwie. Pomimo syndykatu i cen wy!!okich, 
żadna z fabryk cementowych nie dała dywidendy, 
a kilka dzieli tylko kruk jeden od likwidacyi. 
Zamknięcie syndykatu przyśpieszy upadek nie­
których fabryk, a pozostałe będą mogły dojść 
do unormowania swej produkcyi i du zbytu 
z pewnym zyskiem, a głównie do możliwego o­
bniżenia kosztów wytwórćzych. Upadek syndy· 
katu w tej formie, w jakiej istniał, to środek 
uzdrowienia naszego przemysłu cementowego. 

„Dyrekcya" konsulatów francuskich i spraw 
handlowych wykazuje w swem sprawozdaniu, że 
francuzi włoży li w Królestwie Polski em w przed­
siębiorstwa przemysłowo - fabryczne i handlowe 
180 mil. franków. Z tych na kopalnie i zakła­
dy metalurgiczne przypada 132 m., na fabryki 
wyrobów jedwabnych i bawełnianych 34 mil., 
na nieruchomości, inne fabryki i liandel-14 mil. 
franków. 

Drobny przemysł. Nasi obywatele ziemscy biorą 
i;iię coraz bardziej do go!!podarstwa przemysłowe­
go. Pisaliśmy już kilkakrotnie o właśticielu Suchej 
Dolnej z· pod Łęczycy, który, prowadząc gospo­
darstwo mleczne, dostarcza do Łodzi codziennie 
olbrzymi transport mleka. Prócz tego hoduje on 
ladną pasiekę, z której miód, w różnych gatun­
kach, znajduje się w handlu. Zwłaszcza gatunek 
„miodu akacyjnego" odznacza się niezwykłą bia­
łością i pięknym zapachem. W ogóle wszytitkic 
gatunki miodów znajdują chętnych nabywców. 

Przy kolei kaliskiej ruch . budowlany w o­
statnich czasach zaczyna się wzmagać, zwłaszcza 
na terytoryach, położonych w pobliżu stacyi to­
wal'-Owej kolei kaliskiej, na przedłużeniu ul. Kon­
stantynowskiej. Jak nas informowano, w ostat­
nich dniach zaprojektowano w pomienionej dziel­
nicy wybudowanie 6 nowych domów mieszkalnych. 
Nie brak takźe i chętnych nabywców istnieją­
cych tam oddawna dornów, W tych dniach do­
pełniono tranzakcyę kupna domu za 60,000 ru­
bli, za który przed paru laty zapł~c?no 44,?00, 
gdy ceuy domów spadły. Slyszel1śmy takze o 
zaprojP.ktowanych nowych tranzakcyach. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 28 pażdziernika. 

Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska 6.00-6.15 rb. za korzec 
. „ rosyjska 92 kop. do 1.00 rb. za pud 
Zyto polskie 4 40-4.50 za korzec 
„ rosyjskie 75 - 78 kop. za pud 

Owies 75 - 80 kop . za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4 20 za korzec 

„ na kaszę . 3 50 ,, „ 
Groch warzelny (260 f.l 6 30 „ „ 

„ na paszę 5 OO „ „ 
Kartofle - .- do 1-80 za korzec 
Siano -.- do 1.00 za 120 funtów 
Koniczyna - .- do 1 30 „ „ 
Sl'.oma --:·- do .90 „ „ „ 

Dowozy b yły dzisiaj ograniczone z powodu prowa­
dzenia w dalszym ciągu rob6t. w polu. Kupców brlo 
sporo. Największym popytem cieszyly się: zyto, pszenica 

owies. 

Z sąsiedztwa. 
Szkoła elementarna. Wczoraj komisya tech­

niczna dopełniła oględzin nowego gmachu szko­
ły elementarnej we wsi Retkinia powiatu łódz­
kiego. Kom:sya znalazła wszyRtko w porządku. 
Budynek parterowy, w którym mieści się sala 
wykładowa oraz mieszkanie dla nauczyciela, wy-
gląda okazalę. . 

Koszty budynku wynoszą do 5,000 rubli. Do 
szkoły uczęszcza obecnie około 150 dzieci plci 
o boj ej. 

Pożar. W poniedziałek wieczorem o g. 7 wynikl: 
pożar w kużni kowala Kowalskiego w osadzie Aleksan­
drów pod Łodzią. Mieszkańcy, zaalarmowani parową gwi­
zdawką z fabryki Grajlicha, stawili się w znacznej licz­
bie na miejsce wypadku i zdołali opanować pożar, który 
mogl: l'.atwo przyjąć duże rozmiary. Spalil:a się doszczę: 
tnie kuźnia i przyl egające do niej mieszkanie. Straty dośc 
znaczne. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 
-§-

(St. Łp.) Cel sympatyczny, bo pomnożenie 
dochodów Ochronki I, tudzież przecfosta.tni wy­
stęp na naszej scenie sympatycznego artysty 
teatrów rządcwych w Warszawie p. Władysława 
Wojdałowicza, wypełniły wczoraj widownię tea­
tru „ Victoria'' doszczętnie doborową publicz­
nością. 

Odegrano arcydzieło hr. Aleksandra Fre­
dro ,,Zemstę za mur graniczny", komedyę, 
w której w roli Papkina wystąpił gość war­
szawski p. Wojdałowicz. Rola ta ma dobre tra­
dycye na naszej scenie oraz znakomitego przed­
stawiciela Papkina w osobie p. Mielnickiego, 
który słusznie dumnym być może z tej krea­
cyi. 

To też z tern większem zaciekawieniem śle­
dziliśmy wczoraj grę p. Wojdałowicza w tej 
bardzo trudnej roli, w której o szarżę tak ła­
two a jeszcze łatwiej o niedociągnięcie jej do 
właściwego tonu. P. W ojdałowicz mówi prze­
ślicznie wiersz fredrowski, gra ze spokojem i 
umiarem artystycznym, wciela siEl przy tem 
w rolę bardzo dobrze i całą dudzą zespala z ca­
łością sztuki. Jest jednak w jego grze spokoju 
tego n ie co za wiele. Jego Papkin, to typ wię -
cej charakterystyczny niżeli komiczny, ale ob­
myślany w najdrobniejszych szczegółach i prze­
prowadzony z drobiazgową starannością. 

Milczkiem był p. Orliński. Chciał się popisać 
i przesadził, wskutek czego w niektórych miejscach 
rola była przeciągnięta, ukłony za zbyt uniżone. 
P. Orliński zapomniał, że jakkolwiek Milczek to 
lis i kauzyperda, jest on przecież szlachcicem, 
w którego duszy nie zamarły doszczętnie wszyst­
kie właściwości jego stanu. 

Wreszcie p. Orliński nie nadał Milczkowi 
tej slodyczy obłudnej, która przecież stanowi za­
sadniczy rys charakteru regenta w prze~i wień­
stwie do szczerej szor!!tkości cześnika, u którego 
co w myśli, to i na języku. Widzieliśmy p. Or­
lińskiego w tej t1amej roli na innej scenie i w in­
nem otoczeniu przed kilkoma laty . Wówczas 
jednak grał on Milczka o wiele lepiej. Dowód 
to oczywisty, ze wczoraj zdolny artysta przesa­
dził w gorliwości i zapomniał, że zachowanie 
umiaru artystycznego to jeden z celniejszych 
przymiotów dobrego aktora. 

P. Audran z roli Podstoliny wywiązała: się 
bez zarzutu prawie. Grała ją przytem inteligen­
tnie i z dystynkcyą. 

Z dawniejszej obsady p. Różański dzielnym 
był cześnikiem, p. Ceremużyński ZłlŚ wybornym 
Dyndalskim . 

Młoda para, Klara i Wacław, znalazła na­
der sympatycznych przedstawicieli w osobach 
panny Pawłowskiej i p. Kosińskiego. Całość t1zła 
gładko_ i sprawnie, jeno za kulisami widocznie 
coś się popsuło . Zasłonę bowiem w akcie drugim 
opuszczono za późno i wogóle efekty zakulisowe 
chybiały. Dzieje się zaś to nie po raz pierwszy. 
Widzieliśmy już bowiem i prześliczny blask księ­
życa podczas burzliwej nocy i nieprzeniknione 
okiem ciemności, wówczas, gdy na scenie mówio­
no o łunie pożaru i t. p. figielki, które zniewa­
walają nas do zapytania pod· adresem dyrekcyi, 
czy jest na stanowisku i co porabia podczas przed­
stawienia inspicyent? 

* W koncercie t-stwa muzycznego,' który 
odbędzie się w nadchodzący poniedzialek dnia 3 
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listopada, przyjmie udział, jak to już zaznaczy­
liśmy, F. Busoni, wszechświatowej sławy piani­
sta, o którym nie będziemy wiele pisać, ponie­
waż jest on zbyt znany na obu półkulach, 
wspomnimy tylko, że jest on nieporównany, ja­
ko uiepospolity technik i subtelny interpretator 
najpoważniejszych dzieł literatury fortepianowej. 
Busoui słynie też, jako pedagog, odznaczający 
się wybitną i odrębną szkołą n~uczania. O wy­
sokich zaletach wirtuozowskich słynnego piani­
sty łodzianie przekonali się z występu jego 
w ternie t-stwie mur.ycznem dwa lata temu. 
Sądzimy, że i obecnie występ tak niepospolitego 
wirtuoza zainteresuje szerokie warstwy naszego 
miasta. 

* Zachodnią Europę objeżdża teraz slawua 
artystka dramatyczna z pochodzenia dunka, a 
od 1900 roku stale osiadła w Paryżu, p. Char­
lotte Wiehe. Występowała ona ze swoją trupą 
w Paryżu w "Teatre des Capucines" podczas 
wystawy i zdobyła sobie odrazu sławę. Talent 
artystki polega na grze mimicznej, którą dopro­
wadziła do ostatniego stopnia i niema współza­
wodniczki. Sławna ta dziś artystka zjedzie do 
Łodzi i da dwa przedstawienia w teatrze Victo­
ria d. 4 i 5 listopada. 

* Jutro w teatrze Victoria ukaże się po raz 
drugi w tym sęzonie doskonała krotochwila Do­
brzańskiego <Zołnierz królowej Madagaskaru,> 
w której rolę Mazurkiewicza wykona p. Edward 
Olszewski. W próbach znajduje się sztuka Ki­
sielewskiego n w sieci." 

* Dyrektor t-stwa muzycznego prosi za 
naszem pośrednictwem p. członków amatonikiej 
orkiestry tow. o przybywanie na próby pun­
ktualnie i w pełnym komplecie, z powodu bliz­
kiego terminu koncertu. 

Próby odbywają się w poniedziałki i środy 
o godz. 8 i pół wieczorem. 

Z WARSZAWY. 
Ministeryum spraw wewnętrznych zgo­

dziło się na wybudowanie w Warszawie specyal­
nego budynku, kosztem 26,543 rub., dla obłąka­
nych, zatrzymywanych na ulicy. 

- W średnich zakładach naukowych rzą­
dowych lekarze przystąpili do zbadania stanu 
zdrowia młodzieży. Przy badaniach po raz pierw­
szy wprowadzono siłomierz w celu wypróbowa­
nia np. siły muskułów, uścisku dłoni i t. p. 

- .Gazeta Polska" pisze co następuje: 
"W sobotę wieczorem syoniści warszawscy 

od by li pierwsze zebranie publiczne, na którem 
było około 700 osób. W sali <Angielskiej, przy 
ulicy Nowowiniarskiej zagaił zebranie adw. Ja­
sinowski, poczem adw. Julian Kohn mówił o tem, 
ie syonizm nie stworzył narodowości żydowskiej, 
ponieważ ona już istnieje lat tysiące. P. Fried 
zdał spraw<t ze zjazdu syonistów w .Mińsku. 
Adw. Kleinerman krytykował w niesłychanie 
ostry sposób porządki wewnętrzne i zewnętrzne 
obecnego zarządu warszawskiej gminy żydow­
skiej, jego stosunek do rabinów i t. d., docho­
dząc do wniosku, że należy <wyprzątnąć tę zgni­
liznę asymilatorską, wywrócić wszystko do góry 
nogami; syonizm idzie!< 

O skarbie narodowym mówil dr. Hurwicz, 
zachęcając najbiedniejszych nawet do składania 
ofiar. O hasydyzmie mówił p. Chazen, twierdząc, 
że ruch ten ma ideę wspólną z syonizmem, ale, 
że na czele hasydów stoją obecnie złe jednostki; 
należy przeto przekształcić te warunki. Mówcę 
uniesio~o w górę przy okrzykach tłumu. Dr. 
Dawidsohn 5Dówił o stot1unku prasy polskiej do 
syonizmu, oskarżając asymilatorów żydów, że za 
ich przyczyną prasa nie sprzyja syonizmowi; 
powtarzał też szczegóły, znane z pamfletu, jakie 
niedawno ogłosili syoniści. 

Student Syrkim mówił po hebrajsku, co 
miało być < demonstracyą narodową>. 

Na zebraniu było dużo chałaciarzów-hasydów; 
po mowach wzniesiono toasty przy bufecie". 

- Na . urządzaną w Warszawie wystawę 
teatralną napływa coraz więcej przedmiotów. 
Między innemi prof. dr. Kallenbach przywiózł 
z Krakowa z książnicy Jagielloń!!kiej zbiór afi­
szów teatru wileńskiego z początku XIX w., 
teatru krakowskiego z XVIII wieku i cenne pa­
miątki po ś. p. Anieli Asz~ergerowej ze Lwowa. 
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„Bitwa pod Grunwaldem". 

Wczoraj nasz warszawski korespondent (jb) 
doniósł nam telefonicznie o zakupie przez towa­
rzystwo zachęty sztuk pięknych w Warszawie 
słynnego obrazu Matejki „Bitwa pod Grunwal­
dem". Poniżej umieszczony list d-ra Benni'ego 
wyjaśnia nam szczegóły tego kupna, które za­
początkowuje utworzenie stałej galeryi obrazów 
w Warszawie. 

* 
Szanowny Redaktorze! 

Przy inauguracyi nowego gmachu Sztuk Pię­
knych w Warszawie, osoby następujące zobowią­
zały się przez lat 5 placić corocznie na powię­
kszenie zbiorów towarzystwa sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem po 1,000 rubli: 

Pani Blocbowa Emilia, br. Colonna-Czosnow­
ski I:t.ydor z małżonką, baron Kronenberg Leo­
pold, hr. Potocki Konstanty, p. Wawelberg Hi­
polit, hr. Ordynat Zamoyski Maurycy. 

Po rubli 150 corocznie: 
Pan Fraget Julian. 
Po rubli 1 OO rocznie: 
P. Broki Wincenty, p . Classen l\l„ hr. Czacki 

Felks, ks. Czetwertyński Włodzimierz, p. Czo­
amowski Władysław, p. Erlicb Jakób, p. Gar­
dowski Józef, p. Karpii'1ski Franciszek, p. Ko­
walski Tadeusz, baron Lesser Jan. 

Od rb. 25 do 100 przez lat pięć: 
P; Feist Aleksander, p. Jasieński Feliks, p. 

Reych i synowie, p. Za bokrzecki Julian i spółka . 
Poniżej rb. 25 przez lat pięć: 
P. Gołogowski Józef z córką, p. Simon 

Julian. 
Jednorazowo złożyli: 
P. Łapiński Tadeusz rb. 40(), pani Leonowa 

Fouchet z Paryża rb. 187, dr. Reichman Mikołaj 
rb. 1 OO, p. Górski Antoni rb. 25, p. Polczyński 
Józef rb. 10, pani Sommer Eleonora rb. 6, pani 
Feinkind rb. 5, p. Goldberg L rb. 5, pani l\1a­
szyńska Julianowa rb. 5, p. Młodzianowski St11-
nisław rb. 5 i p. Królikowski Hipolit rb. 3. 

Z sum w ten sposób zebranych powstał fun­
dusz, powiększony jednorazowem wpłaceniem pię­
cioletniej składki przez panią Blocbową - czte­
roletniej przez barona Kronenberga i trzyletniej 
przez hr. Konstantego Pl>tockiego, oraz ofiarą 
3,000 rubli przez panią Amelię Rozenblumową 
i po 500 rubli przez jej dzieci, panią Gabryelę 
Gotroanową i pp. Arnolda i Gustawa Rozen­
blumów. 

Z funduszu tego zakupione zostało w dniu 
dzisie.i~zym na mocy aktu notaryalnego, przed 

47) 
:Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-c;h tomach. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-

(Dalszy ciąg - patrz .M 248) .. 

- Dlaczego? - zapytał zaciekawiony. 
- Czy to znowu naiwność, czy tępość 

umysłu? 
- Może · jedno i drugie, - odparł Gilbert 

obrażony. - Zrobiłaś się bardzo dowcipną. 
- Ob nie I - zawołała - nie myślałam 

powiedzieć nic d·owcipnego. • 
I twarz jej dziwnie złagodniała, gdy teraz 

ujeła jego dłoń i rzekła: 
• - Jestem bardzo szczęśliwa, że temu nie 

wierzysz i ie nie myślisz o swojej urodzie, ale 
zdaje mi się, że królowa naprawdę kocha ciebie 
i że po to jedynie wezwala mnie z Anglii, żeby 
ciebie sprowadzić do Francyi. Bo też nie mogła 
wiedzieć.„ 

Zatrzymała si~, a on zaczął nalegać, żeby 
· dokończyła. 

- Królowa, - rzekła nareszcie - nie mo­
gła wiedzieć, że znajdziemy siebie tak różnymi 
od tego, cośmy sobie wyobrażali. 

- Czy taką różnicę znalazłaś we mnie? -
zapytał Gilbert rozżalonym tonem. 

- Nie, przeciwnie, - odpowiedziała Bea-
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I regentem Wasiutyńskim zawartego, dzieło Jana 

I Matejki „Bitwa pod Grunwaldem" od sukcesorów 
ś. p. Karola Roz13nbluma. Nabycie tego obrazu 
zostało nmożliwionem przez obuiżenie ceny pier-
wotnej 40,000 rubli - bo takie było h(•noraryum 
Matejki - do 25,000 rubli, która to 1rnma w dniu 
dzisiejszym ZOt!tała przy akcie wplucona. 

Jedno z największych arcy<lziel Matejki po­
zostanie więc na zawsze w Warszawie - jako 
najcenniejsza naszej galeryi ozdoba. 

Z poważaniem 
Karol Benni. 

Zasady i posady. 
-:!:-

z Krakowa piszą do <Wieku>: "Wbrew 
wszystkim dotychczasowym zaprzeczeniom można 
uważać za rzecz więcej niż prawdopodobną, że 
Koło polskie w Wiedniu przygotowuje społe­
czeństwu nową niespodziankę; idzie naturalnie o 
stosunek do niemców i do centralistycznego ga­
binetu dr. Koerbera. 

Jeśli·mówię cKolo polskie>, to jednak nam 
na myśli garstkę posłów, grupująllych się około 
p. Apolinarego Jaworskiego. Jakkolwiek bowiem 
garstka ta stanowi Jic'l.ebną mniej:;zuść, umie ona 
tak silnie grać na słabostkach bardzo znacznej 
liczby członków Koła, niemających wyrobionego 
ja1mego na hieg rzeczy poglądn, że każde jej 
upodobanie czy życzenie przy odpowiedniej tak­
tycznej zręczności nabiera charakteru objawów 
woli całej polskiej reprezentacyi. 

Opozycya, skrępowana statutami, choćby 
nawet chciała zaprotestować w tym lub owym 
wypadku, nie ma na to sposobów innych, jak wy­
krzykniki mniej lub więcej dosadne w oddanych 
sobie dziennikach, a z ich opinią właśnie <po­
ważne sfery » nigdy nie mają zwyczaju się liczyć. 
Najplomienuiejsze mowy, wypowiedziane na po· 
siedzeniach Koła, dostają się do wiadomości 
polskiego ogółu tylko o tyle, o ile raczy o nich 
uczynić wzmiankę <Nt'Ue Freie Presse>, jedyny 
dziennik, dla którego zarząd Koła polskiego nie 
ma tajemnic. 

W danej sprawie to, co się nazywa opozy­
cyą w. Kole, clewica demokratyczna> nie entu­
zyazmuje się bynajmniej za bardzo do stawiania. 
przeszkód filoniemieckiej po li tyce p. Ja w orskiego. 
Polityka ta natrafiala na przeszkody głównie 
w szczupłem gronie po.iłów, grupujących się do­
koła p. Włodzimierza Kozłowskiego. Gdy p. Ko­
złow8ki, zniechęcony daremn-ą walką, złożył 
mandat, jedynymi nieprzyjaciółmi >zezowania 
w lewą stronę izby< 11ą pp.: Jan hr. Potocki, 

trycza - nle widzę, że ty właśnie spodziewałeś 
się znaleźć mię zupełnie inną. 

- Ani trochę! - zawołał Gilbert gorąco. -
Jeśli nawet - dodał z pośpiechem - kiedy o tern 
pomyślałrm, to nigdy nie spodziewałem się, że 
cię znajdę tak ładną, ani że„. 

- Jeśli kiedy pomyślałeś o tern.„ - roze­
śmiała się Beatrycza. 

- Wiesz dobrze, co chciałem pnwiedzieć,­
odparł Gilbert, zły na siebie za tę otwartość. -
A jeśli mamy wciąż tylko się sprzeczać, to pra­
wie żałuję, że tu przyszedłem. 

- Ja zaś nigdy żałować nie będę, ie mię 
odnalazłeś, - rzekła dziwnie serdecznym tonem 
Beatrycza. Nie masz pojęcia, jak ja usilnie się 
starałam zobaczyć ciebie w ciągu tego całego 
roku! 

Mówiła powainie i on sam nie wiedzial, jak 
blizką mu była w tej chwili. 

- Czy nie mogłaś przysłać mi choć słówka 
od siebie? - zapytał. 

- Trzym,ają mię. jak w więzieniu, - odpo­
wiedziała. - Zie byłoby z tobą, gdyby królowa 
tu cię znalazła, ale niema o to obawy, gdyż ca­
ły dwór jest na sumie w katedrze. 

- Dla czegóż ty zostałaś? 
- Bo mnie zawsze zostawiają pod pozorem, 

że jestem osłabiona, zwłaszcza też, jeśli mogła­
bym znale~ć sposobność zobaczenia ciebie. Ona 
nigdy mi nie pozwoliła znajdować się na. zebra­
niach dworskich, od czasu jak przybylam do 
Anglii. 

- Dla tego też nie widziałem cię w Vere­
lay, - odparł Gilbert, który nareszcie zro­
zumiał. 

A że jego myśl przechodziła natychmiast 
w czyn, więc zanim Beatrycza zdobyła się na 
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prof. Roszkowski i Michał Danielak, posłowie 
zbyt malo znaczący i zbyt rozdzieleni z sobą 
różnicą zapatrywań społecznyGh, aby ich opinie 
mogły cokolwiek zaważyć na szali. 

<Zezowanie na lewo< ma swoją drugą hi­
storyę w dziejach polskiej reprezentacyi w Wie­
dniu. W ostatnich chwilach rządów Kazimierza 
Badeniego i potem w epoce obstrukcyi < przyja­
ciele niemców> niejednokrotnie mniej lub więcej 
śmiało wynurzali głowy z ukrycia i wołali ciszej 
lub głośniej, że trzeba zerwać z >polityką sen­
tymentów<, które pchają do obrony narodowej 
autonomii i bezwzględnego równouprawnienia 
wszystkich ludów monarchii, a natomiast, że 
trzeba chwycić się <polityki utylitarnej>, dora­
dzającej popierać niem ców przeciw czecbom 
wzamian za ochłapy dotykalnych korzyści. 

Rzecz charakterystyczna, że wówczas, w chwi­
lach silnego podniecenia uczuć i żywego zainte­
resowania się sprawami publicznemi w Galicyi, 
konserwatywni kierownicy Koła czuli nieprzyjemne 
strony popisywania się z tego rodzaju pogląda­
mi. Koniecznie potrzebowali postarać się o kogoB, 
ktoby, korzystając z aureoli popularności, jaką 
daje popisywanie się z tanią krzykliwą opozy­
cyą, śmielej i bezpieczniej bronił teoryj, mogą­
cych łatwo wywołać oburzenie ogółu. Nie dlug1> 
pO"trzebowano szukać. 

Znaldli się dwaj demokratyczni, nawet 
z pozorów radykalni posłowie, którzy po krót­
kich targach podjęli się niewdzięcznego zadania; 
bez żadnej ceremonii odrazu słowem i pió1·em 
oświadczyli się za filoniemieckim <utylitaryzmem > 
w polityce i walczyli w obronie tego hasła z za­
pałem doprawdy godnym lepszej sprawy. :ta­
awanturowali się nawet tak daleko, że z jedni-•j 
strony zepsuli sprawę, bo ściągnęli na hasła, 
których bronili, nietylko powszechną wzgardę, 
ale też nawet i śmieszność, z d1·ugiej zaś wywo­
ływali pewien niepokój wśród ukrytych swoich 
inspiratorów, bo oto obaj wielce obiecujący ra­
dylfałowie za często zaczęli t!ię znosić na własną 
rękę z ministrami auetryackimL Zatrwożouy 
"Czas" zatrąbił na odwrót, a w chwili szczerości 
rzucił nawet samodzielnej forpoczcie dość jasne 
wy~·azy, że: <prowadzą nie polityką zasad, letz 
politykę posad>. 

Utylitaryzm zbnnkrutował; konserwatywHi 
mężowie stanu ugięli się przed opinią publiczn11. 
Gdy nadeszły nowe wybory, nie było w całe. i 
Galicyi ani jednego miasta, ani jednej wsi, ani 
jednej izby handlowej nawet, któraby mimo naj· 
różnorodniejszych nacisków chciała mieć swoi11J 
przedstawicielem w Wiedniu któregokolwiek z de­
mokratycznych >pachołków niemieckich<, iuk 
nazywano podczas walk wyborczych obu niefor-

słowo, on stał już przed nią i pociągnął ją za 
sobą. 

- Pójdź, - zawołał - wyprowadzę cię ztą<l 
tą samą drogą, którą tu przyszedłem. Za kilka 
minut będziesz tak wolną, jak ja! 

Ale na wielkie jego podziwienie, Beatrycza 
nie wzięła wcale poważnie tego wezwania. 

- Gdzieżbyśmy się udali? - odpowiedziała, 
nie powstając z miejsca. - Złapanoby nas, za­
nim doszlibyśmy do miejskich bram i wtedy do­
piero byłoby źle z nami. 

- A któżby śmiał nas zaczepić? - odparł 
Gilbert z oburzeniem. - Kto śmiałby dc;tknąć 
ciehie? 

- Jesteś mocnym i mężnym, - rzekła Bea· 
trycza - ale królowa ma. wojsko„. tylko ty nie 
chcesz mi wierzyć„. 

- Mogła królowa mię wezw11ć, jeśli chciala 
mię widzieć, ale od trzech tygodni widuję ją le­
dwie niekiedy i to zdaleka. 

- Bo ona gniewa się na ciebie i przy­
puszcza, że będziesz usiłował z nią się zobaczyć 
i sam znajdziesz drogę do niej, - odpowiedzialn 
młoda dziewczyna. 

-· Alei, - rozumował Gilbert - jeśli chciała, 
abym powrócił, to mogła użyć twego imieni:l> 
nie sprowadzając ciebie. 

- A czy mogła być pewną, że ja nie wie­
działam, gdzie się znajdujesz i że mogłnm r1)­
wnież napisać do ciebie? 

- Prawda, - potwierdził Gilbert - lecz 1'0 
to znaczy, kiedy pomimo to znaleźliśmy się na­
reszcie. 

- Tak, dziś to już nic nie znaczy. 
Te słowa wypowiedzialy wszystko: w isto-

cie - znaleźli siebie. · 

(D. n.). 
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tunnych wyznawców skompromitowanej «polityki 
posad>. 

Dziś sytuacya zmieniła się znacznie. Zain­
teresowanie coraz to nudniejszą polityką wiedeń­
ską ogromnie osłabło, w µublicystyce zaszły 
zmiany ułatwiające uśpienie czujności ogółu,· 
Koło polskie wywalczyło kilka rzeczywistych 
zdobyczy, poprawiających zaufanie do Koła 
wśród szerokich kół ulegających łatwo dobrym 
wrażeniom; to teź teraz, kiedy czesi zabierają 
się znów do zaczęcia rozpaczliwej walki o prawa 
ludów nie niemieckich, daleko łatwiej juź będzie, 
niż dawniej, utylitarystom konserwatywnym na­
wrócić ster Koła w upragnionym kierunku i wy­
płynąć pełnemi żaglami z burzliwych fal polsko­
czeskiego sojuszu w sadzawkę wysokich łask, 
blyszczących odznaczeń i korzystnych targów 
z wysokim c. k. rządem. 

Największy kłopot jet1t w tem, aby senność 
<Ślepych węgorzów > - taką nazwą ochrzcił nie­
dawi.:o temu Stanisław hr. Tarnow.;ki wyborców 
galicyjskich-nie została spłoszona z zewnątrz; są 
poważne obawy, że prasa warszawska narobi 
zbyt dużo krzyku z powodu żeglowania w bar­
wach czarno-źóltych i bratania się z niemcami 
ku krzywdzie czechów bezpośreriu10 pu Wrześ­
niach i l\falborgach. A z tego zdają sobie do­
skonale sprawli politycy krakowscy, źe opinia 
Warszawy z natury rzeczy stanie się prędko o­
pinią Lwowa i Krakowa. Zapotrzebowali więc 
koniecznie jakiegoś atutu w rękach; trzeba było 
mieć rnoźność cytowania na szpaltach <Czasu> 
artykułów choćby jednego warszawskiego dzien­
nika, któryby wiedział dobrze co i jak ma pisać 
i któryby umiał spełniać należycie funkcye stra­
źy pożarnej wobec rniebezpiecznego prądu> nie­
chęci do niemców na szpaltaoh warszawskiej 

, prasy. 
A teraz pozytywna wiadumość, o której jnż 

musieliście słyszeć: Jeden z owych dwórh uie­
wybranycb potiłów radykalno - demohatycrnych 
niefortunnej f01,poczty utylitaryzmu, który niegdyś 
ci~żko a daremnie prai;owllł na <posadę> szefa 
sekcyi lub co najmniej radcy rninisteryulnego, po 
przeprowadzeniu rokowań za pośrednictwem wy­
bitnego galicyjskiego dygnitarza i z jego reko­
mendacyi, obejmuje już w czasie najbliżsi,_) m 
<posadę> szefa redakcyi w wysoce torysowskiem 
warszawskiem piśmie codziennem, jako mąż za­
ufania utylitarnych arystokratów krakowskich. 

Są przecie naprawdę rzeczy na niebie i zie­
mi, o których się nie śniło waszym filozofom!" 

\VlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Krakowa. 

W Krakowie powstał oddział pary8kiej 
"agencyi francusko-polskiej," której cel polega 
na: ułatwianiu kupcom i przemy~łowcom polskim 
stosunków z Francyą i krajami, które mogą 
współzawodniczyć w cenie i jakości towarów 
z wytworami niemieckiemi; na dostarczaniu kup­
com polskim towarów obcego wyrobu nie nie­
mieckiego, a które dotychcza~ dostają tiię do 
nas za pośrednictwem niemców; na wyszukiwa­
niu nowych zagranicznych targów dla przemy-

. słowców i fa bry kantów polskich. Prócz . tego, 
założono dla Krakowa biuro techniczne. Zarówno 
oddział jako i biuro to mieści się w domu pod 
nr. 1 przy ulicy Sławkowskiej. 

Ze Lwowa. 
- Nepomucyna Piasecka wzywaną była do 

sądu dla przesłuchania śledczego, na żądanie star· 
szego prokuratora w Gnie~nie. Cbo~l~iło nie o jej 
wydanie, tylko o zbadame, czy JeJ. kto w Po­
Wllńskiem nie był pomocnym w ucieczce. N a 
pytania w tym duchu Pia~eck~ odpCJwiedz~ała 
zgodnie z prawdą, że mysl ~ciecz~t powzięła 
sama, bez niczyjego współudziału, ze się nawet 
ze swego zamiaru przed nikim nie zwierzała, bo 
wyjeźdżając z Wrześni, oś~iadcz~la, że uLinje 
się w odwiedziny do bratowej. Dopiero ze Lwo­
wa zatelegrafowala do męża. Na ucieczkę nikt 
jej w Poznańskiem pieniędzy nie da":ał, aź. do­
piero we Lwowie zaopiek?":ał si~ mą ~ut~Jszy 
adwokat dr. Michalewski i on się o p1en1ądze 
dl!l. niej postaral. . . 

- Słynne cztery obrazy, przedstawiaJące 
zwycięstwa nad turkami: pod ~łuszynem .lol O, 
pod Chocimem 1637, pod Wiedniem 1683 i pod 
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Parkanami l 683 - a stanowiace własność kościo­
ła parafialnego w Żółkwi Zl)Staną odrestaurowa­
ne staraniem Koła konserwatorów Galicyi wscho­
dniej. Pierwszy z tych obrazów pochodzi od 
niewiadomego autora, inne są dziełami lGi:itlern 
i Atlancontiego, malarza narodowego króla Jana 
III. Restanracya poruczona została prof. Kiibno­
wi. Ponieważ obrazy są bardzo wielkich rozmia­
rów, przeto dla restauracyi przywieziuue będą 
do Lwowa i tu dla naprawy zostaną rozwieszo­
ne "'. pałacu sztuki w parku Kilińskiego, gdzie 
magistrat bardzo chętnie na ten cel od11tąpił sto­
sowną ubikacyę na. pól roku. 

Pogrzeb ka. Świeżego. 
W pogrzebie, który się odbył w ubiegłą so­

botę, wzięły udział: deputacya "Znicza," stowa­
rzyszenia akademików szląskich w Krakowie, 
deputacya robotników katolickich, rada miejska, 
polska szkoła ludowa, gimnazyum polskie, gimna­
zyum niemieckie, deputacya sejmu szląskiego, 
złożona z pp.: Cienciały, Michejdy i Hrubego; 
deputncyu Kuła polskiego z Wiednia, złożona 
z pp.: Roszkowskiego, Szajera, Kubika i Bomby, 
a wredzcie duchowieństwo w lic„.bie przeazlo 70 
osób. Ludność miejska i wiejska wyruszyła w im­
ponującej liczbie Przy był także dr. Ochorowicz. 
Nud grobem, do którego trumnę spuścili starsi 
k:i.plani, przemówił w imienin K?ła pulskie~o po­
seł Roszkowski, podnosząc za~lug1 zmarłego i pra­
ce dla dobra Szlązka, jego cnoty i zalety. Po 
pośle Roszkowskim przemówił poseł. er.eski, Hru­
bJ, po czesku, widbiąc w zmarłym męź11 <po.kój 
czyniącego> i zacnego kolegę w pracy publicz­
nej. Wre<1zcie w krótkich, ale nader serdecznych 
słowach pożegnał zmarłego poseł .Michejda. .Mło­
dzież girunazyum polskiego i grono nauczyciel· 
skie tego zakładu złożyło wieńce na trumnie. 

--::.--

R o z m a i t o ś ci. 

CHOROBA WIEKU. 
Zasłu;::a Beard'a po!e~a na. tem, ż.e ?d~zielil 

neurastenię z chaosu pojęc o tej ch0robie 1 pierw­
szy opisał ją prawidtowo, jako neurozę, t j. rho­
ru0bę, bez Ókreślonyc.h. zmian Mganicznych .. Kaj­
częściej bywa wym~1em wy~rnrp~n1a ~JZ~zy~h I 
środków nerwowych i zaburzen w ich odzywiamu. 
Jako najbardziej rozpowszechni~:mą, slusznie. n~- I 
zwano ją „chorob~ wi~lm" .. lstn!a~a, uezwątp_1~n~~ 
już przed w1ekam1; me umiano jeJ tylko od~ozmc I 
od innych zaburzeil. nerwowy<'.h. Bear~ mme~af„ 
że wynaJazr choro.bę ,„amerykanską" •. a ,1ed!1ak ist­
nieje ona wszędzie między narodam.1 cyw!llzowa­
nemi rrdzie walka o byt podtrzymuje w rneustan­
nem 'i 

0
nadmiernem podniecaniu nerwy czlowieka. 

Wedlug Proux i Ballet, z których dziefa p. t. 
„Hygien3: neura?te?ii" .cyt.ujemy ~iniejsz~ dane, ~eu­
rastenikow na.1w1ęceJ liczy wiek dojrzafy, Jako 
okres życia, w którym na scenę ~ys~ępują liczne 
porażki, przeszkody, rozczarowania l w którym 
nerwy, wciąż. ~o.dni~cane, \~yczerpują sję. fatwo. 
Zdarza się częscie.1 wsród męzczyzn, rzadzieJ u ko-: 
biet; podług V. Hossling'a, pom!ędzy 8~8 chorymi 
na chorobę · wieku ~ylo . 61!4 męzcz:y~n 1 .22~ ~ob1et. 

Pomimo dz1edz1cznosc1 thered1te s1m1la1re et 
dissemblable. jednym z ważnych czynników, powo­
dujących neurastenię, byw3: nieprawidłowe ~yc~o­
wanie. Często, wskutek rnedbalstwa lub rne~w13:­
domości rodziców i opiekunów, dziecko staje się 
istotą kapryśną„ upa:tą, bez sily woli,_ b.ez równ~­
wagi psyc!HczneJ. Jezeh do tego dodac ,1eszcze me 
racyonalne wyksztalcenie, to z diiecka. napewno 
wyrośnie osobnik, skazany. na chorobę wieku„ 

.Nadmierna prllca umysłowa, czy to zbyt mten­
sywna-czy za długa, mo.że wywołać na: wet w <'.Zl?-: 
wieku zdrowym i ~_nerg1cznym prędzeJ czy p?z_nieJ 
objawy· neurasten11. Uczem, pisarze, mlodz1enc:y, 
przygotowujący się do egzamin~w. lub konkursów, 
wskutek nadmiernej pracy stac ?1ę mogą n.eur3:­
Rtenikam1, ale ·tylko c~aso_wo, ~ _ile na~ural1?1e me 
dolączą się do tego dz1edzicznosc lub mne Jeszcze 
przyczyny. Do rzędu o~tatnich '!la}e~y niepokój d1:1-­
chowy, który ma o wiele dom?slejsz.e z?a:czem!'l, 
aniżeli nadmiar pracy umystowej, a na.1częscieJ obie 
te przyczyny wzajemnie sję u~up~lniają. . 

Wytężenie umyslu na.1częscie1 wte~y ~o_woduje 
wyczerpanie umyslowe, gdy zar~zem ł.st?1.eJ~ oba­
wa o dzieil. jutrzejszy, gdy c.zlowiek bo.iazhw!e ro~­
myślać musi o celu, do Jakiego kroczy, bo.1ąc .się 
rozczarowania i t. d. Niezbędnem też ,Jest przy.1ąc 
pod uwagę .niew.)'.st~rczają.ce . war~i;ki fizyczne, 
w jakich znajdowac su~ musi w1ększosc osób, zmu:­
szonych pracować umyslowo w zależności od swo­
jej socyalnej p<_>zycy1. Jedną z przyczyn bywa 
także wyczerpame umysłowe uczmów (s~lrmenage 
scolaire). Tak, naprzyklad, w pewnem. g!mnazy1;1m 
bylo 588 uczni~w,. a procent r:ieur.astemkow ~w1ę­
kszał się w kazdej kla~1e wyzsz~J stoprnowo .. we 
wstępnej 8%, a w ósmeJ dochodz1l do .89X! . W1e~ką 
część winy w danym wypad~u nalezy tez ~lo~yc 
na karb złych warunków hygienicznych, w .1ak1ch 
znajdują się dzieci \Siedzący tryb życia, niedosta-

teczna ilość pokarmu, zamalo snu, znajdowanie się 
w szkodliwej dla zdrowia atmosferze i t. d.). 

Smutek, tęsknota, rozczarowania, wyrzuty su­
mienia, milość bez wzajemności, n~epokój, choroba 
lub śmierć osób ukochanych, zmiany losu, brak 
zabezpieczenia mater.Yalnego - wszyst!rn to byw:a 
przyczyną ~yc:i;erp_ania duchoweg?, i . następ~1~ 
neurastenii. Zycie sw 1atowe sprzy,1a tej ost~tmeJ 
niemafo w takich bowiem warunkach ludzi po­
chlania (ą wymagania etykiety, a wizyty, wieczory 
i bale Żmuszają ludzi światowych zastępować spo­
kojne ognisko domowe i rodzinne kólko ciąglem 
maskowaniem się, życiem sztucznem, gorączko­
wem, wycierpującP- m, nie h~·~ienicznem. Działal­
ność pożyteczna wz~lędem :swego spofoczeńst~a 
podnosi człowieka 111oralnie i daje mu zdrowie 
neurastenię zaś nazw<ić moina sprawiedliwą karą 
za lenistwo. 

Aby uniknąć „choroby wieku", należy przede­
wszystkiem znać jej przyczyny. 

Parysey maniacy. 

Nie o zbieraczach dzieł sztuki chcę dziś 
opowiedzieć, lecz o dziwakach, oryginałach, 
którzy przez cale źycie wszystko co posiadają, 
łożą na gromadzenie jakichś osobliwości. W Pa­
ryżu możnaby ich liczyć na legiony. Niektórzy 
przez swą manię stali się głośnymi. 

W latach czterdziestych mieszkał przy rue 
d'Enfer niejaki hrabia Rudde, który zbierrł 
stare, albo historyczne fajki. Szczycił si~, że po­
siada fajki; marszałka Bluecbera, sławnego ad­
mirała holenderskiego Ruytera i E. T. A. Hof­
mana, autora slynnych powieści fantastycznych. 

Gorączka szperania za osobliwościami od­
nosi się do najrozmaitszych przedmiotów. La­
blache i Lenoir zbierali przez cale życie taba­
kierki historyczne, szpady i pałasze; historyk 
'l'hierry bilety wizytowe, co też czyni obecnie 
p. Paweł Deschanel, b. prezes izby pot1elskiej. 

Niezwykłą manią odznaczali się dwaj pa­
nowie z towarzystwa. Książę R. zbierał meszty 
i pantofelki swoich przyjaciółek. Cierpliwością 
swa doprowadził do tego, że w końcu nagroma­
dziło się tyle tych pamiątek, iż można z nich 
było utworzyć magazyn szewoki. Jeszcze ~ięk­
szym dziwakiem był baron de Martens; zbierał 
on paski damskie; na jednym z nich się w koń­
cu powiesi!... 

Na setki można dziś liczyć w Paryżu zbie­
raczów lasek, parasolek, deszczochronów oraz afi· 
szów. Niejaki Diyardin-Salleron zbiera-flaszki! 
P. de Rollieres programy zabaw, koncertów. 
Edmund 'rai"'ny gromadzi guziki chińskie. Paweł 

o . d Leroux najmniejsze drobnostki, odnoszące się o 
Napoleona I. P, Girardin zbiera teraźniejsze 
fajki i cygarniczki. Spiewaczka koncerto~a, 
Anna Thibaud ma kolekcyę dzwonków pokojo­
wych, a pisarz Lucien Descave1:1 tak zw. „ima.ges 
d'Epinal·'. 

Cenne zbiory pólmisków i talerzy pozosta­
wił zmarły pierwszy skrzypek tutejszej opery 
Cb11rles Sauvageot. Żył on skromnie jak dyur­
nista, natomiast jego zbiory porcelany przedsta­
wiały wartość powyżej miliona. Niekiedy ten 
lub ów z jego przyjadót pozwaluł t1obie na źar­
ty; mianowicie wkradał t1ię potajemnie <lo jego 
pracowni, a gdy Sauvageot był zajęty przy 
biurku, źartowniś rzucał na ziemię pół tuzina 
talerzy które miał ukryte pod płaszczem. Ta­
lerze dukly się w drobne kawałki, a skrzypek 
sądząc, że to jakieś nieszczęście w jego Słlli ze 
zbiorami, odchodził od zmysłów z żalu. 

Bezmyślnym maniakiem był notaryusz Bou­
lard. Zakupywał on tysiącami stare książki, 
układał je w &tosy, bez żadnego porządku, a na­
bywał ksiąźki na .•. metry. Za metr ksią~~k-
20 fr. Naturalnie, że antykwaryusze rob1h na 
tern świetne interesy, Zapełniał on książkami 
wszJstkie pokoje i piwni.ce; ka.źdy .kąt ~tr_Yc~u 
był zapchany staremi ks1ąźkam1, naJczęś.cteJ Ili~ 
mającemi źadnej wartości. Boulard posiadał m 
mniej. ni więcej tylko 300,000 książek. Z tych 
przeczytał w swem życiu zaledwie-pięćdziesiąt. 
Biblioteka tych starych rupieci po śmierci ory­
ginała poszla rzecz jasna-w ogień. 

Porządnie ,,ubrano" zbieracza starych ręko­
pisów i sprz~tów, Michała Chaslera. Słynny 
podrabiacz i handlarz starożytności, Brain Lucas 
sprzedał Cbaslerowi za bajeczną sumę rękopiisy 
Aleksandra Wielkiego, Kleopatry, Juliuisza Ce­
zara, Vercingetory ksa i innych bohateróbw star?­
żytności. Okazało się, źe pisma owe yły naJ-
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prostszemi w świecie falsyfikatami. Przykl'e to 
odkrycie nie wyleczyło jednak zawziętego zbie­
racza z jego manii. 

Pewnego razu ujrzał u jakiegoś przekupnia 
garnek z napisem M. J. D. D. Chasler zakupił 
naczynie jako antyk starorzymski. Począł odcy­
frowywać inicyały i doszedł do przekonania, źe 
owe cztery litery są początkowemi literami 
słów: Magho Jovi Deoi:nm Deo (wielkiemu Jo­
wiszovli bogu bogów). Pyszny ze swego niepo­
spolitego znawstwa pokazuje ,,antyk" jednemu 
z przyjaciół, a ten zapytuje: „Czyś ty oszalał?·' 
Dla wyjaśnienia wydobywa z kredensu wielki 
słój z napisem M. J. D. D. i 1iaklejoną etykietą 
fabryczną: l\loatarde Janne De Dijon (Musztarda 
żółta z Dijon). Niedyskretna służba rozniosła 
gadkę po mieście i' nazajutrz „cały Paryz'• · śmiał 
się do rozpuku z niemiłosiernego figla, jakiego 
ofiarą padł niepoprawny zbieracz. · 

ROZWÓJ. - Środa, dnia 29 października 1902 r. 

- W Nantes odsłonięto pomnik hr. Villebois­
Marenil, który poległ w wojnie boerskiej. 

·- .Miasta: Formozę i Hong-Kong, kolonię 
angielską i Australi~ zachodnią uznano za wol-
ne od dżumy. .

1

. 
- Poseł turecki w Belgradzie oświadczył 

korespondentowi gazety n Uie Zeit"' że na wio­
snę spodziewane jest w l\lacedonii ogólne po- 1 

wi:1tanie, które może być bardzo niebezpiecznem 1· 

o ile na jego czele stanie Serafow, popularny 
w całej l\Iacedonii, ponieważ chce on samorządu I 
dla tej prowincyi, gdy tymczasem gen. Conczew 
działa z ramienia Bulgaryi, która pragnie roz-
szerzyć swoje terytoryum. I 

Wspomnieć 1eż naleźy o pewnym oryginale, 
który gromadzi 8tare podkowy. Ma ich już nie­
borak 2000 i zbiera je dalej bezustannie. · 

-:-:-:-

- Prezydent komitetu związków robotników 
górniczych Darcey, oświadczył Combei;owi, że i 
komitet nie ma prawa traktować w sprawie są­
du rozjemczego w imieniu kompanii górniczych. 
Combes postanowił więc zwrócić się oddzielnie 
do każdego z poszczególnych związków z pro­
pozycyą przyjęcia sądu rozjemczego. Zarzą<ly 
związków w Nord i Pas de Calais zawiadomiły 

I już Combesa, że zgadzają się na sąd rozjemczy. 
- Neutralność Danii prawdopodobnie ogło-

Z OSTATNIEJ POCZTY. 
1 

szoną zostanie niebawem. Zarówno prezes mi­
nistrów, jako też i prezesowie obu izb parla-

1 

men tu .P.rzyj~li. deputncye ,,Towarzystwa pokoj_u" 
bardzo zyczhw1e. Towarzy8two to oddawna Jnż 

Afganistan. 

Czytamy w <Warsz.· Dniew. >: 
cKorespondencya Powszechna> donosi, że 

rząd ro§yjski zwrócił się do gabinetu " londyń­
skiego z żądaniem zezwolenia na bezpośrednie 
stosunki między Rosyą a Afganistanem, w celu 
załatwienia nieporozumień pogranicznych. Rząd 
rosyjski kategorycznie oświadczył angielskiemu, 
że stosunki Rosyi z Afganistanem nie będą mia­
ły charakteru politycznego i że Rosya są.ma 
uznaje konieczność wykonywania swych zobo­
wiązań i uwaiania Afganistanu za prowincyę, zu­
pełnie wyłączoną z pod jej wplywu. 

I 
nakłania władze państwowe, by ogłosiły neu­
tralność kraju. 

Odpowiedź Anglii na żądanie rosyjskie do­
tychczas nie jest znana, lecz, według krążących 
pogł1i..iek, gabinet londyń8ki zażądał od petęr$­
burt-:kiego dokładnego wyjaśnienia tego, jakiej 
metody rząd rosyjski zamierza trzymać si~ 
w Rwych stosunkach z afgańskimi urzędnikami 
pogranicznymi>. 

Różne wieści. 

- Na żądanie d-ra Koerbera członkowie 
Koła Polskiego: Jaworski, Dzieduszycki, Abra­
mowicz i hr. Wodzicki, nawiązali rokowania 
z czechami, którzy w dniu 16 b. m. zerwali 
wszelkie stosunki z dr. Koerberem, nawet oso­
blste. Równocześnie Koło Polskie usiłuje zbli­
żyć się do umiarkowanych stronnictw niemię0, . 
kich, w celu przygotowania terenu do koalicyi 
stronnictw, w której znaleźliby się w jednym 
obozie polacy, czesi i niemcy, z wyjątkiem 
wszechuiemców. Na podstawie takiej koalicyi 
nastąpiłaby rekonstrukcya gabinetu, w którym 
pozostaliby tylko dr. Koerber i ministrowie ro­
dacy. Teki zaś wydziałowe objęliby posłowie: 
Derschaltan, Barnreither, Kramarz, Kaftan, Bo­
brzyński i Milewski. R.oalieyi takiej w izbie ży­
czy sobie korona, dla przeprnwadzenia projektu. 
powiększenia armii, co bez uzdolnienia parla­
mentu do prac prawodawczych uskutecznić się 
nie da. 

Prezydent folketingu p. Trier, objaśnił de­
putacyę towarzystwa pokoju, że za podstawę 
rozważań i postanowień komisyi obrony kraj<>­
wej, wziętą zostanie neutralność kraju. Prezes 
landthingu p. Hansen wyraził deputacyi sympa­
tye dla sprawy, którą ona popiera. Prezes mi­
nistrów zaś zapewnił depntacyę, że rząd sko­
rzysta z pierwszej pomyślnej 8posobności, by 
rozstrzygnąć kwestyę neutralności Danii. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 28 października. W <Zbiorze 
Praw> ogłoszono ustawę 7-klasowej szkoły han­
dlowej w Lublinie. Liczba żydów w niej nie 
może przewyższać 33 proc. ogólnej liczhy ucz­
niów. 

Petersburg, 28 października. Według donie­
sienia gazety <Nowosti>, od Nowego Roku ma 
być wprowadzony na kolejach nowy podatek na 
rzecz instytucyi Cesarzowej Maryi w wysokości 
50 kop. od każdego miejsca opłaconego (platz-
karty). · 

Wiedeń, 28 października. Poseł Daszyński 
wypowiedział w parlamencie trzygodzinną gwał­
towną mowę, nie tyle o bezrobociach rolnych, 
ile o nędzy w Galicyi.- Koerber odparł, że nie 
ulega wątpliwości, iż zmowy mają podkład po­
lityczny, wobec czego zarzuca mówcy przesadę. 
Minister chwali lojalne i zgodne z prawem za­
chowanie się polskiego ludu i wyraża nadzieję 
wyrównania nieporozumień. Dawid Abrahamo­
wicz odpiera silnie wszystkie zarzuty Daszyń­
skiego, 1lazywając je bajkami. 

Berlin, 28 pnździernika. Walne zebranie po­
laków berlińskich postanowiło powołać dd życia 1 

stowarzyszenie wszystkich polaków z Berlina i 
okolicy dla spraw kościelnych. U chwalono żą­
dać: powiększenia liczby księży polt1kieh w Ber­
linie; polskich kazań we wszystkich kościołach 

.i kapl)cach katolickich; polskiego języka przy 
chrztach i ślubach. Na zebraniu wyrażano się 
dosadnie, że lepiej nie chrzcić dzieci polskich, 
niż chrzcić je w języku niemieckim. Jeżeli 
odmówione będzie polakom zadosyćuczynienie 
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w sprawach religijnych, to nie należy się dzi­
wić, jeżeli większość ich przejdzie do obozu de­
mokratów socyalnych. 

Sofia, 28 października. Dziennik „Reformi" 
podaje optymistyczne wiadomości o rozwoju po­
wstania w Macedonii. Conczew zabezpieczony. 
W d. 21 i 22 b. m. byly potyczki w okolic$' 
Kresay, w d. 25 walczono pod Razłogiem. Tur­
cy utracili 40 zabitych. 

Londyn, 28 października. Generalowie boer­
scy dla tego podobno przerwali podróż swą 
po Europie, ponieważ Chamberlain chciał z ni· 
mi odbyć konferencyę w sprawie podróży 8Wej 
do Afryki południowej. 

Londyn, 28 października. Dawni wodzowie 
buerów, Kruitzing·er, Joubert i Fouche wygłosili 
mowy w Cambridge. Tłum młodych ludzi, któ­
rzy Hię z"ebrali przed domem, przybral postawę 
groźną. Fouche i Joubert odjechali omnibusem, 
do którego dotarli pod opiek ą pulicyi. 

Konstantynopol, 28 października. Zatarg an­
glo-turecki w sprawie uregulowania granicy po­
siadłości, leżących pomiędzy Jem enem i Adenem 
prawdopodobnie zostanie załatwiony. Turcy zrzec 
się mają zajęciu obwodu. Angliey uti·zymują, że 
jest on zamieszkały przez arabów, znajdujących 
się pod opieką angielską. 

Tientsin, 28 października. Juanszi - kajowi 
ministrowi handlu powierzono Z'óierzchnie:ty nad­
zór nad górnictwem, kolejami i telegrafami. 
W handlu zyskuł on wi ~k8zą władzę nii poprze­
dni generał gubernatorowie. 

Budapeszt, 28 października. Dyrektor hauku 
przmysłowego w Aradzie sprzeniewierzył 350,000 
koron. · 

Grudziądz, 28 października. Wysocki sprze­
dał rui1jątek Wielki Partenczyn komi8yi koloni­
zacyjnej za 222 tysiące rr.k. 

Z ostatniej chw ili„ 
(Od naszych korespondentów). 

Rzym, 29 października. Operacya wykonana 
na dr. Laponim udała się pomyślnie . W sferach 
watykańskich krąży pogłoska, że Ojciec święty 
bezpośrednio przed operacyą, miuł się odezwać 
do otoczenia, że ma przeczucie w powodzenie 
opera cyi. 

Berlin, 29 października. W parlamencie hr. 
Posadowsky usilnie przemawiał, uby komisya 
parlamentarna obniżyła proponowane przez nią 
stawki celne na zboże, by w ten sposób urato­
wać sytuacyę rządu. 

Berlin, 29 października. Wczoraj na przed­
stawieniu :::lary Bernanl byla obecm~ para ce­
sarska wraz z duńskim następcą tronu . Cedarz 
Wilhelm gorąco oklaskiwał trupę francuską. 

Weimar, 29 paźd1,iernika . Aresr.towano tu 
znaną przewodniczkę ruchu kobiecego w Niem­
czech Anitę Augsburg Powody aresztowania, 
które wywołało w Niemczech olbrzymią sensa­
cyę, dotąd nieznane. 

Londyn, 29 października. Na wyraźne ży­
czenie króla Edwarda VII lord Chamberlain 
pojedzie do Afryki Południowej na królewskim 
s_tatku wojennym. 

Wczoraj w kościele Wniebowzięcia N. M. P. 
na Starem Mieście, pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński między panią Kazimierą Szczepa1i­
ską i p. Edwardem Kuliszem. Chór Lutni, jako 
dla swego czynnego członka oJ. samego początku 
istnienia stowarzyszenia, wykonał pienia reli­
gijne pod batntą <lyrektora Dworzaczka. Szczęść 
Boże młodej parze! 

- Poseł Breiter, wyzwany przez oficerów. 
pułku huzarów węgierskich za mowę, wypowie­
dzianą w parlamencie austryackim, a wrzekomo 
ubliżającą j)ułkowi, który był użyty do uśmie~ 
rzenia rozruchów rolnych w Galicyi, zwrócił się 
do poslóvy wszystkich stronnictw z prośbą o zasa­
dnicze rozst.rzygnięcie kwestyi w drodze ankiety, 
czy deputowany za mowę, wygłoszoną w parla­
mencie może przyjąć pojedynek. 

- Cesarz Wilhelm w dniu 6 listopada _od­
jeżdża do Anglii z portu Kiel. 

.:.o .... · .._ai.._d.Io"7""~ 
- Milioner szkocki Andrzej Carnegie, pod­

czas uroczystości wręczenia mu dyplomu na sto­
pień doktora honorowego uniwersytetu św. An­
drzeja, wezwał cesarz.a. niemieckiego, aby u.żył 
swego wpływu i wytworzył Stany Zjednoczone 
Europy, w postaci związku politycznego i prze­
my:!lowego, w cel u odparcia urn szczeń Am ery ki 
i zapewuieuia Europie obcych rynków. 

Cesarz niemiecki, zdaniem Cornegiego, mógl­
by w ten sposób odegrać wielką rolę, jako o­
swobodziciel Europy od przytłaczających ją cię­
żarów uzbrojeń. 

Ł. J. BORKOWSKI 
otworzyl w dniu 1 października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 

WĘGLOWEJ N2 91 

Skład węgli kamiennyc~ 
oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 

1341-8-
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3 ZARZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
ZBIÓR ZIÓŁ 

~=---c;B,e.._._.._ •• .._-_ego 
niniejszem zawiadamia; wysyłających ładunki że na st. Łódź zalegają nie- D b · t k h · kł d h t h 
wy~upione przez odbiorców tow., przyb . w m.sie'rpniu i wrześniu r. b. za frach- 0 na ycia w ap e ac 1 8 a ac ap ecznyc · 
t arni: st. Kowno Ng 20034 podkowy żelazne , Szmidt; P s kow Nt 2327 lalk i , Herbałf:i Prachińskiego sklada się z ziól górskich aromatycznych 
Gesse; .i\fawrucy J{g 199 t owar lokciowy, A. Warszaw3ki ; S. P cl tersburg w odpowiednim doborze, a używanie jej oddzialywa nadzwyczaj dodatnio 
miasto Jf2 15009 wyroby bawelniane, L~nCY · Białvstok Mi 23355 233-19 \vy- na zdrowie, co przez lekarzów zo:italo najzupełniej uznane. 

1 ::„ J ' ' 
roby z b achy, Nochowicz; B i ałystok Nl! :23198, 2320G towar welmany, Z. ,· Sprzedaż zbioru ziól Pracllińskiego dozwolona za decyzyą glównej 
Galant; Bialystok Nl! 24909, 24911, 24852 skórzany .towar, R abinowicz; Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za N2 278. 
Bialystok N~ 24935, 25314 towar lokciowy, Miej ska st. Przewozowa; Bia-
l ystok N2 25361 towar łokciowy, Rutenberg; Bialystok .N~ 24668 towar 
łokciowy, Szereszewski; Białystok M 2142·.J., 21434 przędza welniana, D. 
Bacer; Bialystok J<g 2 \ 678, 22953 wetna sztuczna.., l\I. Frenkel; Tyla :tfg 
11495 samowary, Zujew; Tula M 11712 sukno, Smirnow; Ztotoust M 891 
wyroby welniane, Bielakow; Achtyrka miasto N2 4190 towar welniany, 
P ylaj ew; Rylsk Ng 3047 wyroby bawełniane, A. Szesternew-Poznański; l\Ii­
kofajew N2 11580 towar łokciowy, A. Weltman; Pottawa M 13926 towar 
lokciowy, Portnienko-Rychter; Astracha1i X! 332 rodzynki, Manes; Poczep 
M 3810 linka, Blanter; Wilno w 50190 towar lokciowy, Kronik; Wilno 
poś p. :\il 9295 towar lokciowy, Kurickes; Domanowo .\'°! 594 sukno, R a bi­
n owicz; Mińsk N2 9853 odpadki bawelniane, Berusztein; l\foisk X! 10072 
towar łokciowy, Wilenczyk; Mińsk :l\l! 10897 odpadki sukienne, D. Gor­
don; l\Ioskwa tow. J\'!! 51708 obuwie gumowe, Mosk. T-wo wyrobów gumo­
wych; Końskie N! 8615 piaskowiec, L PTezis; Skarżysko J\2 5760 kuchnie 
żelazne Fabryka odlewów żelaznych; Warszawa W . .X! 2482=> meble dre­
wniane , N. Gassenbain; Warszawa W . .N2 25508 odlewy żelazne, Klepfi sz; 
Warszawa W ~2 2445 wino winogronowe, W. Wysocki; Warszawa W. 
.N!! 24708, 24045, 24046, 24132 odpadki sukienne, Hurwicz ; Warszawa W. 
pośp . .N!! 9159 zwierciadlo, M. Jasińska; Warszawa W. pośp. :tfg 9237, 
9071 fuzye i myśliwskie przybory, A. Ronczewski-l\Iatiatko; Warszawa W. 
pośp . M 9!61 książki drukowane, J;leichman; S. P etersburg pośp. N2 7006 
książki drukowane, Egger i K-o; Zwenigorodka Nll 3"62 towar lokciowy, 
nieczytelny; Krzemieniec X2 5057 koszyki, M. Szwarcman; Rożyszcze .N2 
3300 obu wie, drewniane, M:. Frenkel; Bi al a Cerkiew N2 7 41 szpagat, G. 
Polak; Odesa tow. N11 983 kwas winny, Galperin; Odesa tow. N11 1349 to­
war lokciowy, B. Jakower; Odesa tow. N2 1927 wyroby tabaczne. A. ].\{. 
Popow; Odesa tow. M 723, 799, 801 , 80~, 803 odpadki sukienne, S. Tar­
takowski; Grodzisk :Ng fi08 kwas octowy, Krel; Wlocla x ek :tfg 1048 ma- • 
szyny rolnicze, Kouhanowicz; Częstochowa :'i! -1750 naczynia ż elazne ema­
liowane, Blachownia; Częstochowa .N!! 4805 plócienka, kolorowe, L. Fren- , 
kenberg; Piotrków :tfg 1111 sieczkarnie, Reichmund; Piotrków :tfg 1117 far­
ba, K. Broner; Piotrków :tfg 324 farba, Wda Krzyżtoporska; Nowora­
domsk :tfg 553 meble gięte, Br. Tonet; Sosno1dec M 2126 żelazo surowe, 
Talminowicki; Granica N! 2856 przędza druciana; Rei cber; Syczewka NR 
1684 towar łokciowy, nieczytelny-Strykowski; Wyszni-Wołoczek N1 3498 
towar lokciowy, A. Jeruchamowicz; Staraja- Rusa M 12499, 12616 towar 
lukciowy, · N. Zwieri1iski-Kaufman; Romny N2 10073 towar łokciowy, l\I. 
Neimark; Szawli Ng 72;)X cuki ernicze wyroby, Br. Kaganow; Orzel tow. 
X2 6748 fyko, K. Stempień; .Witebsk M 24713 odpadki sukienne, Berelson; 
Warszawa miasto Jf2 85252 ubranie, Goldman; Sokolow N11 27-18 skóry 
niewyprawione, Sadownik; Nasiel::,k J'fa 278 szmaty bawetniane, Braf; .No­
wy-Dwór M 2083 soda, W. Jackowoki; Berdyczów M 2936 odpadki ba­
welniane, Biełkin. 

Znane w świe­
cie maszyny 

do szycia 
flmy 

M. Jacobsohn 
i w Berlinie 24 

Linienatr. 126 

Dostawca nankowyoh, wojskowych, wo­
jennych, pocztowych, kolejowych I nrz~­
dnlczyub związków, wojakowych war111-
tatów Itp„ wy11yła n&jnowBzej keutrnkcyi 
niemiecki\. wy11..,ko ramienną ma•zYnllł 
do szycia „Koron~", ayBtemn 8ln-

' gera dh1 wHehl„go rodzaju ·krawiectwa 
25 rb., czterotygodniowy termin 
próbny, 5 lat gwar•noyi. Woj• 
akowej „Korony" rowery, sław­
nych mar_,K, -OO rb. Maszyny z kollstem 
czołenklem 40 rb., maazyny z okrągłem 

. czółenkiem 48 rb. Tylko prim:. wytwory. 
r Referencye z wielu miast. .Żyrardów", 

St Roda-Guzowska" 24 kwietnia 1897. 
Nlnlt>jszem proszę o przysłanie pańskiego 
najnowszego prospektu. Jednocześole 

komunikuję panu, że je1tem zupełnie za-
dowolony z maszyny, sprowadzonej w 
roku 1895 I najl·jplej poleciłem pań ­
ską· maszynę tniaJ M - miejscu. Arnold 
MUller dyrektor .A.kc. Tow. Żyrardow-
1kiej Manufaktury. 1396-6-1 

~ualn~ staniczarki 
i spódniczarki 

1 natychmlaBt potrzebne za dobrem wyna-

1 

grodzeniem. A1re~ ni Dzielna Mi 1l m. 
>fi 6, 1-Hze piętro: 

1414-6-1 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior­
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
b~dą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

I A~~~l~!..)w•l•~~ł2.~I 1 I mosiądzu l fabr. drutu przenie&! ny zoshł 
na ul. Mikołajewaką Nit 61 vls·a vis 

męskiego gimnazynm. 

Zarząd Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
niniejszem zawiadamia, wysylających ladunki, że na st. Łódź dnia 1 (14) 
listopada 1902 roku o g. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od­
biorców towary, przybyłe w miesiącach: lutym, marcu, kwietniu i maju 
r . b. za frachtami: st. Porchów Nl! 5200, 5314 towar łokciowy; Kala- , 
s,znikow; S. Petersburg pośp. N11 4210 druki, Hoppe; Warszawa W. N2 11640 j' 

koszyki nowe próżne, H. Łask; Warszawa W. M 13479 taśma gumowa, J. 
Warszawski; Warszawa W. N2 13431, 13432 gwoździe drewniane, A. Krauze; I 
Warszawa W. 8099 odpadki bawełniane, M. Berliński; Warszawa W. 5244 I 
wyroby welniane, Barciński; Warszawa W. pośp. 4446 wyroby żelazne, S. I 
Hochman; Rudniki 225 koszyki stare, Akc. Tow. Dędziny; Noworadomsk 

Kantor Henocha Warszawskiego 
przeniesiony został na 

Mikołajewską 61. 
1415-3-1 

Cyrk papug 
Plotrko!"sk!I Mi 16, otwarty od 11 r. do 
ll wlecz. Nowy program mechanicznego 

teatru I zmiana obrazów w dyoramle. 
1416-3-1 

~glDllllil ArD~ll. 
261 meble gięte, Br. Tonet; Wasilkow 594 dreny, Budusz·, Równo N! 5052 B ardso bnlo sprzedam madzynę Singera 
drążki drewniane, Bronsztein; Radom :tfg 8896 wór.ek dziecinny, A. Skrzy- noiną oraz 2 paUoelkl nowe 11yberyno-
niarz; Radom Jfg 9120 meble gięte, M. Pfeffer; Warszawa miasto Nadw. we dla dziewczynek do lał 10. Plac Ko· 
M 62214 ubranie, Bronowski; Warszawa miasto Nadw. ~ 63045 chomonta śclelny 4 m. 1. 1967-3-lśpw 
Ziemski; · Warszawa miasto Nadw . .N2 6220J, 62204 czapki i kapelu~ze; , czarnego szynela poBznknje uczeń wyż­
Nu ssbaum·, Warszawa miasto Nadw. J\11 64900 smarowidło do butów·, Teo- ! ezych klaB. Oferty składać w admin. 
dozya port X! 657 wyrobv muszlowe, l\L Ajzenberg·, Łuniniec ~i! 280 kro- I "Rozwoju" pod "Szynel~. 19ó4-5-2 

Leonard Snchowskł, korektor forte pła -
nów i pianin, przyjmuje 1trojenla i re­

peracye. Konstantynowska 81. 
1971-8-tśsś 

Młody człowiek, znający języki: rosyj­
Bkl, polski i niemiecki, poszukuje po­

sady snbjekta, lnkaBenta, ekspedyenta lob 
tp. Oferty proszę składać w adm. ,Roz-
woju& pod ~Posada." . 1889-3-8 

Obiady gospodarskie w domo prywatnym 
po 35 kop. Ul. Pnsla Mi 3, na parterze. 

I d-s 
' pismo święte, Starego I Nowf'go Testa­
j mento, księdza Wujka, 230 llnstracyl 
I Dorego, bardzo tanio sprzedam. Tamże 
j fisharmonia I wszelkie lnstrnmenta mnzy­
r czne. KonslantynowBka J4 10. OzlmlńBkl. 

I 
1936-3·3 

Pralnia ohemlczna. Średnia 20. K. ::Szcze­
i . pań11lcL 44.1-d-49 

I P
raktykant do zajęć kantorowych (lz~a­
ellta) potrzebny jest zaraz. Wlado­

. mość w kantorze p. H. WarHawsklego. 
Ul. Mikołajewska Ni 61. 1970-ll-1 

Potrzebna kasyerka z kanuyą rb. óO do 
sklepu monopolowego w Zgierzu. Dłu­

ga 7. Bliższa 'l'l'iadomość w adm. „Roz-
woju". 1969-2-śs 

Poszakoje się W8pÓlnlka iub-kapltaltsty 
z kapUałem 800 do 1000 rb. Plotrkow­

Bka 16. Cyrk papug od godz. 6-6 wie-
czorem. 1978-3-1 

Pracownia haftÓw-dawnlefKamłlll Woleklej 
obecnie Wiśniewskiej, w Łodzi, nl. Krót­

ka Mi H. Przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres haftów wchodzące i wykonywa w 
oznaczonym czasie po cenach umiarkowa-
nych. 1919-6-lśs 

pokbj frontowy do wynajęula, dla kawa-
l~ra. Wschodnia 39 m. 5. 1939-8-.3 

przybtąkał stę -wyzeł -żófto-biały;-jest 
do od_,branla, za zwrotem kosztów, 

w ekspedycyl drogi żelaznej. 1960-3-2 
potrzebny jest kowal na budowlane ro-

boty. Długa 22. 1963-3-2 

Potrz_,bny inl<asent z kancyą od 50 do 
100 rb. Widzewska Mi 43. 1962-2-2 

Tanto do sprzedania. jedna lampa gazowa 
o trzech płomieniach I jedna o jednym 

płomieniu, Nowo·Spacerowa 29 m. 6. 
1960-3-3 

Wykształcona nlemka poszukuje godzin 
konwersacyl od 6-9 wieczorem. Ofer­

ty składać w adm. „Rozwoju" sob. nlOO." 
1922-3-3WCS 

zaginął paszport na imię Gustawa Hot, 
wydany z gminy Mokotów w Warsza-

wie. 1968-1-1 
znaleziono na 11ebodaeh w adm .• Hozwo­

ju" paBek czarny, w białe ccntkl, go• 
mowy. Do odebrania w adm. „Rozwoju •. 

1966-3-1 
zaginęła kuta pobyto na imię Jbze!a 

Hofmana, wydana z gminy BroH. · 
1962-3-3 

zagin~ł pa8zport na Imię Adaminy Zie­
lińskiej. wydany z powiatu sieradzkiego. 

1948-3-a 
znaleziony został kolczyk złoty, za u­

dowodnieniem odebrać można. Ul. Mi-
kołajewska N.i 27 m. 1. 1973-1-1 
Z powodu wyjazdu do sprzedania dwa. 

łóika, umywalnia, dwie szafki nocne, 
dnb szafa, szafa do bielizny, krzesła 
wiedeńskie Ud. Wiadomość ulica Kon-· 
11tantynowska 45 m. 12. Obejrzeć można 
między godz. 11 a 12 rano. 1961-3-2 
zaginął czarny pudel. Uprana się o 

odprowadzenie na Nowy-Rynek 9 m. 50 
za wynagrodzeniem. 1959-3-l! J Do n:koły tańeów S. M. Szrajbmana w 

kwie sosnowe, Sokolowski-Heinzel i Kunitzer; Wologda X! 6480 kufer pró- I gmaehn Teatru potrzebna planMka lob 
żuy, P. ~ikitin; Rylsk. ~' 1~43 towar, wel~iany Czertk, ow _; Bi~lys.tok :'I~ li p anittta. 1966-3-1 zaginął weksel In blanco, wystawiony 
8144 f b h I S d Cl k t X 13- l D · f przez Józefa Buchalskiego, na solilę rb. ar a suc a; . 1 rans10; iar ow m1as o W posp. o1 g ::> rnstru- i' o eg!".ercytowan1a orteplan na godziny 200. Ostrzega się przed nabywaniem ta-
menty muzyczne, Mareczek; Krzemieniec J\l! 72005 wyroby w ełniane, Di- , Wiadomość w adm. ,Rozwoju& kowego, gdyż nie posiada żadnej wartości. 
mand; Siedlce N11 249.616, od~adki baw~tniane, Flancbaum; Wiln.o pośp. ~ 1

1 
· · 1492-d-.9 AognBt Umlanf. 1964-3-2 

5731 palto, Naczelnik stacy1-Naczelmk st. (do zapotrzebowama); Biały- I Fortepian bardzo dobry za 135 rb. sprze- 3 pokoje z knuholą i wygodami od sty-
stok :,\2 6049 przędza wełniana, Rozental. · dam albo wynajmlę na dogodnych wa- cznia do wynajęcia oraz elegancki po-

rankach. Ulica Fabryczna 21 m. 8. kój kawalerski z umeblowaniem lob bez. 
W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 1953-a-·2 Krótka 12 1968-2-:i 

skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 6/ 19 listopa- Karetkę 2 OBObową w d~brym stanie do zaginęła karta pobytu na Imię Joz_,ra 
da r. b. o godzinie 10 rano. . 1037-3-3 Bprzedanla. Ul. MlkołaJewska 17. Helińskiego, wydana z gminy liado-

1972-ł-1 gonc~. 1944-3-3 



ROZWÓJ. - Środa, dnia 29 października 1902 r. 

Józef Herzenberg 
Piołrkows ka 23. 

Wielka Wyprzedaż 
resztek 

wysortowanych towarów. 
- - .. 

1381-8-2 

M S k. k • Łódź I Choroby weneryczne, 

I przą,cz ows 1 Pior~:o;rz~~fn~4 I sokórnse i mLEOWCZKOOpłwciloCwZe 
Hurtowy i Detalic~ny I ' r. . 

I Zachodnia M 31 S'17''1:A.D WIN ! (obok lombardu akcyjnego) &'1111.:M ' Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

oraz Główny Skład Herbaty, firmy 1
1
' w niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 

599-c-97 

pol•c~t! ~ !,!:. w~k:;,!.!::,:r msz- 1
1

. ·or. O. Altenberger 
pańskie, Wloskie-,,Ver~outh" t.udzie~ Koniak.i kuracyjne, oraz Rumy i 1i- Andrzeja 5 · 

kiery krajowe J ~agramczne. Ch b dł · Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- I oro Y nosa, gar a I USZU. 
· dy staropolskie od 60 kop. do 1 O .rb. za butelke. · Przyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano 1 

· • I od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu-
K A W IQ R ASTRACHAŃSKI 171--r-1<6 i je tylko rano. 116ó-c-24 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. „ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„1111!! 

MĄCZKA ANGIELSKA NIWSA 
(Neave's Food) 1165-13-4 

środek odżywczy 

dla dzieci i osób osłabionych. 
Mączka Niwsa jeai n:ijlepssym pomocniczym środ­

kiem odżywczym dla dzieci przy piersi. 
Wysoce pożyteczna i pokrzepiająca dla oaob 

osłabionych, relrnnwaledcentów, dla matek karmiących 
I oaób atarszych w przypadkach słabego trawie• 
ni a. 

Sprzedat we wszystkich składach aptecznych i aptekach. 
Głowna reprezentacya na Cesarstwo I gub. K~óleatwa Polskiego: Luksemburg I S-ka 

w Warszawie, Zórawia Nil 36. 

SKŁAD PAPIERU 

J. SKRZ.YW:ANEK 
Łódź, Piotrkowska 83. 

poleca wielki wybór kart pocztowych, wydawnfoiw galicyjskich I zagranicznych, 
papierów listowych i galanteryl. Ramy do obrazów. Bilety wizytowe. 

_... W kartach ciągłe nowości. ...... 1316-r-4 

Zakład Hydropatyc;żno•leczniczy 

„Ch oj ny p a ·:d Łodzią" 
po przejściu pod nowy zarząd administracyjny, rozpocząl sezon zimowy 
i po zaprowadzeniu wielu ulepszeń, czyni pobyt, w ogrzewanych za po­
mocą kaloryferów i oświetlonych elektryoznością lazienkach, kurytarzach 
i salach towarzyskich, zupelnie odpowiednim kuracyi i porze roku. 

Czynniki lecznicze: Wodoleczn!ctwo, kąpiele gazowe i · iglicowt>, 
parnie ziolowe, elektroterapia, masaż, gimnastyka lecznicza i kuracya dye­
tetyczna. 

Szczegóły w prospektach wysylanych bezplatnie. !386-U.-3 

Materyaly na ubrania mązkie 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych <l.eseniacb, w dobrym gatunku 

poleca po t;enach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-13 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewn~trzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/ 7 r., I od 4-6 pop. 
· 1112-c-55 

Dr. A. Brandstain 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuazerya 
przyjmuje od 9-11 r. I 6-7 wlecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
106!1-c-36 

Dr. D. Helman 
C„oroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska Nil 39. 

858-c-69 

~r. A~rutin. 
Choroby • Mk.órne i weneryczne 

Krótka .Ni 9. 
Przyjmuje: r~no do godziny 11, po po­
ładnin od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Bł do 1l1/2 r. ' 21/ 2-4,_l/2 pop. 

846 69 

814-d Dr. M~Hl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· p'ciowe, 
PIOTRKOWSKA Na 121, 
Przyjmuje od 8 do l1 r. I od 6 do 8 po­

południu. !'anie od 6 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. E. Sonnenbsrg 
Ohoroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana M 14. 

Przyjmuje od 10-1 I od 81/ 2-71/ 3 pop. 
839-r-18 

Dr. F. Stn~iewici 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja R. 13 ·1 

Przyjmuje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem. 
panie 6-6 popoł. 606-d-16 

--------------------..::/1,:::..0:..;3:..:B:..:O.:..:JI.:.:eH::.O::.......::IJ;::::.e::.::H:.:3ypOI01 r. JIOJJ;3:&1 16 0KT1I6p11 1902 r. 

J\2 249 

Kobieta-Lekarz 

Dr. Eug1nj& Z11!g~an 
Choroby kobiece, akuszerya 

Piotrkowska 124, rog Nawrot 
Przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-10 

Franeaise 
' cherche place enUere on demi place s'ad. 

a la redactłon IOUB np. L." 1406-8-1 

Na mocy rozporządzenia właazy przy 
1Zkole S. Thomasa, Południowa 

.M 3 1 otwarte zo11tały 

Wieczorowe kursy 
dla dorosłych, 

"edłng nowej ustawy, utwierdzonej przez 
p. Ministra Oświaty w dniu 22 Hierp ula 
1902 r. Zapis słuchaczow I 11łnchaczek roz­
począł bię I trwa w kancelaryl szkoły co­
dziennie do 9 wieczor. Poc11ątl:!k lekcyj 
ó listopada. H08-4-1 

Potrzebny inkasent 
I sprzedawca słodkich wódek ora11 miodu 
na miejscu I w okolicy, władający języ­
kami polskim i niemieckim. Reflektanci: 
z dobrem! świadectwami zechcą się z~ło­
slć między 7 l 8 godz. rano do dys tylarnl 
Szymona Bergmana, ul. Widzewska 80A.. 

1404-3-S 

Ostrzeżenie. 
Zofia Tarkowska ostrzega n 'nlej szer.n 
przed nabyciem zagubionego wekdn z jej 
podpisem In blanco, na papierze dla zo­
bowiązania od 10,000 - lóOOO rb., ktory 
jest nlew11żny i płacony nie będzie, 
oraz prosi o zwrot takowego. Łódź, Kon -
aiantyno_~~~a-~5 m. 11. 1405-3-3 

Sklep kolonialny 
li piwem do sprzedania z powoda amierci 
rodziców o 50 proc. tanh>j i prędkiego 
wyjazdu do rodziny. Wiadomość n P. 
Szczepeckie<O rog Nawrot I Wod nej w 
restanracyl od godz. 9-10. Za pośredufo­
twttm p. Andrz„jewskia1to. 1389 -~-3 

CUKIERNIE 

AleKsanara RoszKowsKiego 
Plotrkow11ka 14 76 I Piotrkowska 14 103 

polecają 

Wodę „Ursus" 
ze źródła w Oblęgorku. 137!-3-8 

Potrzebna sklepow.a 
do filii piekarskiej z kancyą rh. 100. Kąt· 
toa Mi 84, I. Janowski. 1411-3-2 „ 
TJlkO · ~;;~~~;;K:;~:m 

Piotrkowska 163 
robią okrycia, futra, suknie, gu• 
słowne i tanio, iak z własi..ego ma­
teryałn jak I powierzonego. Kopia mo­
deli francuskich. Tamże można dostać 
fasony z bibułki. 1292-6-6 „„ ......... „„ ... „„„ 

Tylko 4 ruble. fij). 
Komplet dzwonka elektry- lł! 
cznego skladającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy­
cisków, 200' drutu, gwożdz1 

ta~my i opisu. ' 
Tylko 10 rb. 11~7 20-1-! 

fonograf Lira z ~ walka~i 
Bd1sona, 8piewy polski~ 
(Jrkie:;Lra;:..; ami slowso: <e­
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WAltSZAWA, 

Senatorska 36· 

„ ... „ ... „„„llll!ES:mD„ 
Dobre I ładne 
kilpelusze mQZkie 

sprr.edaje 

A. Marszał. 
Łoaż, Piotrkowska 123. -

W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska 16 111. .Reh.lttor i Wvdawc1 w. Czajeweki. 
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